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Przegląd, polityczny!
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Sobotni telegram  pedał nam  był n iedo­
k ładną wiadomość o reform ie w aluty w  Rosyi. 
P rzedew szjstk iem  m ylnie doniósł, ze reform.* 
została wprowadzona, gdy tym czasem  ona do­
piero je s t w projekcie, dopiero bowiem m ini­
ster sza rk a  p. Wiktę, przedłożył pro jek t r e ­
form y w aluty  B adzie państwa, & R ada p ań ­
stw a zasiądzie niebaw em  do badania tego p ro­
jektu . Ponieważ jednak  domyślać się wolno, 
że R ada państw a projektu  tego nie zmieni, 
przeto warto poznać się z nim  bliżej. W edług 
dzienników  p etersbu rsk ich , przedstaw ia się 
on tak  :

„Praw o emisyi biletów kredytow ych prze- 
ohodzi z Państw a na B ank państwow y, k tóry  
odtąd będzie em itował w N sae bilety  k red y to ­
we, nie zaś, jak  było dotąd, na rachunek skar­
bu państwa. Państwowe bilety kredytow e, 
znajdujące się teraz w obiegu, oraz b ilety  no­
wej emisyi, będą zapisane do pasywów B anku 
państw a i nabędą wartości, równej wartości 
m onety złotej nowego stem pla. Ta ostatnia 
m oneta będzie w artości 10 rubli. Sto kopiejek 
w  rublu  będą zaw ierały 1 zołotnik 78,24 dole 
czystego słota, czyli, że w funcie aiiażu (900 
części złota na  100 części miedzi) w inno być 
47 m onet i 6 rubli 3 17/ ,, ,  kopiejek. Średnica 
nowej m onety rów na będzie 88 punktom . 
W aga ogólna m onety złotej nowego stem pla 
będzie się rów nała 2 zołotnikom  1 6  dolom, 
zaś waga najniższa dla m onety w obiegu 
stanow ić m a 2 zołoiniki 0 6 doli. T aka mo­
neta  zło ta nowego stem pla będzie stano­
w iła podstawową m onetę państw a i będzie 
przyjm owaną w podatkaoh cez żadnych ogra­
niczeń.

„W  ten  sposób obieg pieniężny w pań­
stw ie oparty  będzie n a  jednym  m etalu (będzie 
*o zatem monometaliam. złoty). M oneta srebr 
n a  pełnej w a rto śc i, znajdująca się obecnie w 
obiegu, będzie przyjm owana przez kasy skar­
bowe przy  opłacie w szelkich podatków, w ilo ­
ści n ieog ran iczonej, zaś w rozrachunkach po­
m iędzy osobami pryw atnem i m oneta srebrna 
m usi być przyjm ow ana obowiązkowo w w yso­
kości, n ie większej nad 60 rub. na raz.

„Jednocześnie z m onetą złotą będą w o- 
b iegu i ruble kredytow e, k tóre obowiązkowo 
m ają być w ym ieniane przez Bank państw a 
w stosunku rubla złotem  za rub la kredytowego. 
W  kantorze petersburskim  B anku państw a w y­
m iana dokonywać się będzie n a  żądanie — zaś 
w  innych  kantorach i oddziałach B anku w sto­
sunku  do posiadanego zapasu złota.

„W  celu darda B inkow i państw a możno­
ści wywiązania się z obowiązku w ym iany rubli 
kredytow ych na m onetę złotą nowego stempla, 
B ank  uposażony zostaje w 760 mil. rub li w zlo­
cie, k tóre będą stanow iły fundusz wym iany.

„E m isya biletów kredytow ych przez B ank 
państw a ujętą  zostaje w przepisy następu jące . 
1) em isya m a sięgać 1 m iliarda r u b l i , jeśli su­
m a biletów Kredytowych będących w obiegu, 
n ie  przewyższa z ło ta , posiadanego przez B ank 
państw a więcej, niż w dwójnasób i 2) może 
przewyższyć 1 m iliard przy odpowiedmem po­
w iększeniu ilości złota. B ile ty  kredytow e, — 
przewyższające potrzeby obiegu, — będą nisz­
czone w m iarę grom adzenia się ich w kasach 
B anku.

„O peracya em isyjna B anku państw a bę-
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rH e  poddaną pod kompetencję kontroli pań­
stwa, które sprawdzuć b^ł ie: przegotow anie, 
euisyę, w ym ianę i niszczenie biletów krelyto-j 
w yoh; nadto1 ministrowi skarbu służy prawo de- j 
legować komisje do sprawdzania corocznie za- j 
pasów słota w Banku.

„W  sprawdzaniu tern, niezależnie od de­
legatów k ntfoli państwa, w#?mą udział dele­
gaci z ramienia stanu kupieckiego i szlschfy, 
reprezentanci zarządu miasta Petersburga i ko­
mitet;' giełdowego, oraz inne osoby, zaproszone 
przez' ministra skarbu.

„Będąca obecnie w ob ieg i moneta złota 
dawnego stempla, będzie prss/jmowana w ka­
sach skarbowych pocenie 1 rub!a 50 kop., mo­
netą złotą nowego stempla za 1 rubel, złotem 
stempla dawnego. Tan sam stosu* ek będzie u- 
tizjiassny odnośnie do wszystkich pi/życ*ek pań­
stwowych i prywatnych, emitowanych w rublach 
m etalicznych44.

Dziś we francuskiej izbie deputow anych 
rozstrzyga s ‘ę los gabinetu  pana Bourgeois. W  
poniedziałek wystosowano do niego dw a zapy­
tania, jedno o całą zagraniczną politykę, d ru ­
gie o postawę F ran cy i w sprawie egipsko-su- 
dań.ikiei, — oba ze strony nieżyczliwej gabine­
towi. Poczucie porażki dyplomatyczna]' było tak  
powszechne w P aryżu  i tak  przygnębiające, że 
p. Bourgeois nie mógł w prost odrzucić tych  in ­
te rp e lac ji i powołać swych zw olenników do 
glosowania za przejściem  do porządku dzienne­
go. Ogromne, pom rukujące tłum y otaczały 
gm ach panam entu , a w nim  galerye i lożo b y ­
ły przepełnione, W szędzie rozprawiano o tmu, 
że Rosya odwróciła się od F rancy i, której A n­
glia zadała cios nietylko ń& punkcie sprawy 
egipskio?, ale tekże madsegasharskicj. W ięc p. 
Bourgeois musiał przyjąć m tsrpelacye, prosił 
jednak, aby mu pozwolono odpowiedzieć dopie­
ro we czwartek, gdyż ważne rokow ania są w ła­
śnie w toku, a nadto sam  p. Bourgeois dopie­
ro objął po panu B ertheio t tekę spraw  zagra­
nicznych i jeszcze się nie rozpatrzył w sy taa- 
oyi. Na prośbę prezesa gabinetu  ugodzono się 
jednogłośnie, Aie publiczność paryska tem  się 
m e zadowoliła, dzieuniki ją trzy ły , więc prezes 
gabinetu  pośpieszył we w torek dać w senacie 
wyjaśnienia ogólnikowe a uspokajające, znane 
czytelnikom  z wczorajszego telegram u. D la po­
d raża onych F iancuzów  są óne niedostateczne, 
chociaż już z nich można m ieć w yobrażenie o j  
tern, co oędzie m ówił w lztnc deputowanych. 
P rzybędą tylko szczegóły. Dziś tedy  rząd musi 
w yjaśnić dlaczego protest francuski przeciw 
kredytow i z rezerw y egipssiej na  ekspedycją  
do budam i m e był uwzględniony i jakie m a 
znaczenie oświadczenie angielskiego podsekre­
tarza  stanu  dla spraw  zagranicznych pana Cur­
zona, że brytańskiem u am basadorowi w P a ry ­
żu polecono zażądać od rządu francuskiego w y­
jaśnień w sprawie m adagaskarskiej. Zapewne 
od poniedziałku do dziś postarał się p. B our­
geois załagodzić nieporozum ienie z A nglią, bo 
inaczej m usiałby się przyznać do rzeczy n ie ­
zm iernie bolesnej dla Francuzów , bo do faktu, 
iż po ty lu  służoach politycznych i finansowych 
na rzecz Rosyi, w pierw szym  wypadku, w k tó ­
rym  liczyła F rancy*  na rosyjską wzajemność, 
okazała się ona osamotnioną i zawiedzioną. 
Skonstatow anie takiego fak tu  byłoby silnem  
uderzeniem  w sam ą republikę, k tó ra tem  jeno 
stała, że państwo rosyjskie miało ją  za kole­
żankę i ozem też ona chw aliła się przy lada 
sposobności. A le zanim  oburzenie francuskie i 
zawód wstrząsnęłyby żorm ąrepublikańską, pierw ­
szą ofiarą gniew u padłby gab inet pana Bour­
geois. Ju ż  n ie rozm ty i lekceważony przez rząd 
parlam ent dałby  mu dymisyę, ale ulica. Więc 
dziś m ezawoum e popłynie z ust pana Bourgeois 
kojąca oliwa na morze wzburzonej am uieyi 
francuskiej, lecz ta  oliwa będzie drogo kupiona 
u Anglików  przez dyplom aoyę paryską. R osya 
nie ofice żadnych zaw ikłań w przededniu koro- 
nacyi, a zatem  F ra n c ja  musi w yrów nać swe

N acze lny  R e d a k to r  i W y d a w c a : LUDWIK MASŁOWSKI. Wschód słońca g. 5 m 42 
Zachóć „ „ 6 „ 27

Długość dnia g. 12 m, 45 
Przybyło dnia od wczoraj 4 m.

7 Anglią. S tanie srę to o-Ty 
wiście kosztem M adagaskaru. Zabór jego przez 
republikę będzm uznany, b ez  z  „ to Anglia, o- 
trzym a jeizoze większą swobodę ruchów w E - 
gipcie, chociaż to niesaw ednio będzie jakoś za­
m askowano przez pana Bourgeois dla oszczę­
dzenia draźliwości francuskiej.

Korespondencje.
-W arszawa 30 marca.

(A zet) Pisałem  w jed  rej z poprzednich kc- 
respondeneyj o zaw iązania się u nas klubu 
turystów  pie-łzycb. Otóż dziś mogę donieść, że 
dwóch tak  eh „piechurów 14 parę dni tam u pu­
ściło się już z W arszaw y w podróż per pedes 
apostolorum. Są to pp. Andrzej W ilkoszewcki, 
farm aceuta, i J a n  Krausa, nauczyciel p ryw atny. 
Turyści wyszii w ty ch  dniach rano o godzinie 
ósmej przez rogatk i jerozolimskie, żegnani tam  
przez k ilkunastu  znajom ych. Celem podróży 
jest Peszt, a m arszru ta obejm uje: Radom , K iel­
ce, K raków, Tarnów , Lwóvy, zkąd turyści zw ró ­
cą się ku  granicy  węgierskiej, m iędzy Dobro- 
m ilem  i Chyroweia', i zamie .zają w drugiej po­
łowie m aja stanąć w Peszcie. W pow rotnej d ro­
dze pojadą na W ie leń, Pragę czeską, D rezno 
do Berlina. W  ogóle, olbrzym ia ta  w ycieczka 
przeciągnie się do v ześnia. Turyści rozpoczęli 
po Bożemu, albowiem  przed wyruszeniem  w 
d rtg ę  w ysłuchali M ssy ś>v. w kościele św. A le­
ksandra i otrzym ali błogosławieństwo kap łań ­
skie dla podróżnych.

Jed n a  z najpilniejszych potrzeb hygieni- 
cznych naszego m iasta wchodzi w życie: p rzy ­
stąpiono właśnie do budowy na w ielką skalę 
kąpieli ludowych i p ra ln i publicznych. G m ach 
tych  zakładów wzniesiony będzie na placu 
K ercolego; m sg istra t zastrzegł jed n ak  sobie, że 
gdyby  kiedykolwiek skasowano kąpiele i p ra l­
nie, to  bu iynki po n ich  wraz z placem  p rz e ­
chodzą na własność m iasta. R ząd zgodził się 
na  to, ale m ożna być pewnym, żs to n igdy  nie 
nastąpi, bo w tak iem  wieik em mieście, jak  
W arszawa, tan ie  ludow e kąpiele i publiczne 
pralnie ogrom ny będą m iały odbyt.

B r. B ranicki, now y dziedzic uroczego W i­
lanow a pod W arszaw ą, przystąpił do odświe­
żenia tej irsto ryoznej, królewskiej praw ie re- 
zydencyi. Zastęp artystów 'dekoratorów  pracuje 
już nad  oczyszczeniem i odświeżeniem  plafo­
nów, fryzów i m r,orb  y-.lóh  dekoracyjnymi. 
R oboty  prow adzą się pośp.eszme i już w poło­
wie m aja publiczność będzie m ogła zwiedzać 
pałac, posiadający znaczenie muzeum pam iątek 
historycznych i arcydzieł sztuki.

Ja k  wiadomo, niedaw no zm arł ś. p. L u ­
dw ik kr. K rasiński, m agnat, k tó ry  wiele milio­
nów swoich poświęcał dla rozwoju przem ysłu i 
rolnictwa. Otóż tutejsze Muzeum przem ysłu 
i rolnictwa, k tóre ś. p. Ludw ikow i hr. K rasiń ­
skiem u bardzo wjele zawdzięcza, według ory­
ginalnego pom ysłu i rysunku, zamówiło w ie­
niec niezw ykłej wielkości i k onstrukcji, w yro­
biony on jest bowiem z kutego żelaza, zaw iera 
dwie g a łęz ie : dębową i laurow ą , a te znow u 
ozdobione są pozłacanemi żołędziami. Na w stę­
dze, rów nież metalicznej, w idnieje kró tk i n a ­
pis : „Muzeum przem ysłu i rolnictw a w W ar­
szaw ie14. W ieniec ten deputaeya Muzeum zło­
żyła na  sarkofagu nieboszczyka w Krasnem , 
dziedzicznym  m ajątku hr. K rasińskich, a gdzie 
rów nież m ieszkał ś. p. Z ygm unt K rasiński.

Skoro mowa o przemyśle, zanotow ać wi- 
nienorn, i e  w  ostatnich czasach w ogóle u  nas 
w kraju  wzmógł się bardzo przem ysł torfowy, 
do czego przyczyniło się niem ało o do lżenie ta- 
ry fy  przewozowej. W  wielu miejscowościach 
Królestw a, obfitujących w pokłady torfowe, po­
w stają spec ja lne  zakłady, poświęcone fabryna- 
oyi oegiełek opałowych. Znaczne obszary to r­
fowisk, położone wzdłuż głów nych lin ii kole­
jowych, na d ług . czas stanow ią nader korzyst­
ną gałęż przem ysłu krajowego. W  cesarstw ie 
rosyjskiem, w guberniach daiszych od nas, ce­

g iełk i torfowe jako m atsryał epah-wy. używ a­
ne są w w ielkich miastach, a naw et w Mo­
skwie są bardzo rozpowszeebn o n o . U  nas 
w K rólestw ie masa torfow isk leży jeszcze od­
łogiem  — n ich  jednak w ostatnich oz&saoh 
w tym  kierunku niezawodnie zamieni je  
w  kró tk im  czasie na pole bardzo zyskownej 

[ ekeploatacyi.
W  tych  dniach w tutejszem  Towarzy- 

j stw ie muzy oz nem, został rozstrzygnięty  kon­
kurs na  polonez jubileuszow y. Sędziowie uznali, 
że z czternastu nadesłanych kompozyoyj wzglę­
dnie najlepszą jest opatrzoną godłem : „Nadzie­
j a 41. Po otw orzeniu koperty  okazało się, że au­
torem  je3t p. Ignacy  P ilecki, którem u przyzna­
no 159 rs. nagrody  z zastrzeżeniem  pew nych 
zm ian w instrum entacyi i w n iek tórych  zw ro­
tach  harm onicznych. Ż innych  kom pczycyj zo­
stały  w yróżnione dw ie: z godłem  „A lf“, p. T a­
deusza Jo tejk i, z godłem  „Dla C hw ały44, p. Mi­
chała H ertza.

Z powodu m ających się odbywać w krótce 
uroczystości koronacyjnych w M oskwie i P e­
tersburgu, m łodzież szkolna u nas niezw ykle 
d ług ie będzie m iała wakacye. Ju ż  od S m aja 
przerw ane zostaną w szelkie w ykłady  aż do d. 
27 w rześnia, czyli że bbsko pięć m iesięcy m ło­
dzież nasza n ie będzie się zajmować nauką. W  
norm alnych w arunkach pedagogicznych taka 
przerw a długa by łaby  sskodliw a i żadne pań­
stwo, dbające isto tn ie  o przyszłość, & więc rze­
teln ie opiekujące się w ychow aniem  m łodzieży, 
n a  półroczne zbijanie przez n ią  bąków nigdy- 
by  się nie zgodziło, ale n nas, n a p rz ó d  rząd 
względem  nas przynajm niej o takie rzeczy nie 
dba, a m y znowu razem  z tą  szkolną m łodzie­
żą poniekąd radujem y się, że przez dłuższy czas 
będziem y wolni od utrapień, prześladowań i 
znęceń się, jak ie  p. A puohtin  i jego po władni 
czynow nicy p rak tyku ją  na  rodzicach i ich 
dzieciach.

Paryż 29 marca.
( W. Z.) Spraw a w yboru miejsca pod w y­

staw ę św iatow ą, k tó ra  się m a odbyć w r. 1900, 
po długich sporach została nareszcie ostatecznie 
rozstrzygniętą . W ystaw a odbędzie się w naj- 
piękniejszem  i najbardziej środkowem miejscu 
Paryża, m iano wioie m iędzy polami Elizejskiem i 
i E splanadą Inw alidów . Tak chce pro jek t rzą­
dowy, k tó ry  dogodzi w szystkim  kaw iarniom  i 
restauracyom  paryskim . T en  projekt, popierany 
w  parlam encie przez jeneralnego kom isarza 
przyszłej w ystaw y p. P icarda, zyskał większość 
465 deputow anych przeciwko 69, k tó rzy  wcale 
w ystaw y nie chcieli.

Jak o  jeden z argum entów  przeciwko wy" 
staw ie oponenci podaw ali to, że niepodobna 
byłoby urządzić w ystaw y lepszej i piękniejszej 
aniżeli była w roku  I8b9. O statnia w ystaw a 
ta k  nadzw yczajnie się udała, że jest to p ra­
wdziw e ryzyko przedsiębrać w tak  krótkim  od­
stępie czasu nowe dzieło. P . P icard  zdaje sobie 
doskonale sprawę z tej może nieco subtelnej 
trudności, je s t on mimo to pełen w iary  w po­
m ysłowość francuskich przem ysłowców i geniusz 
francuskich  artystów . Czego się bał jedynie 
kom isarz jeneralny, to  tego, żeby wystaw y nie 
w ypchnięto  n a  zew n ątrz  m iasta; byłoby 10 
uśm ierceniem  projektu. Ale skoro dano w ysta­
w ie tak  cudow ną ramę, jak zieleń pól E lize j­
skich i pow ażny budynek inwalidów, w którym  
pod złoconą kopułą leżą zw łoki tego, k tó ry  się 
najw ięcej p rzyczyn ił do wielkości i sław y F ra n ­
cy i, o w ystaw ę m ożna być spoKOjnym. W ejście 
głów ne na  w ystaw ę będzie od Prace de la  Con­
corde. K ta  choć raz był w Paryżu, teu  wie, 
jak  korzystnem  jest tak ie  położenie. W ystaw a 
będzie na  obu brzegach Sekwany, nowym, bar­
dzo szerokim  m ostem  połączonych. P ałac  prze­
m ysłu, gdzie od w iem  la t odbywa się tak  zw any 
„Salon44 m alarski, zostanie zniesiony. W p ra­
wdzie w ielu  artystów  dobija się o jego  zacho­
wanie, ale każdy człowiek m ający trochę sm aku

będzie wdzięcznym  za usunięcie tej brzydkiej" 
budy z najpiękniejszego m iejsca w raiescie.

N s jz a ż a r ts z y  bój przeciw ko w ystaw ie to- 
CZ3 ła L ’g a  decentralizacyjna. Ona to  w ystąpiła 
przeciwko stolicy, k tó ra  wszystko pochłania, 
wszystko pociąga, bogata, strojna, wesoła, n iby  
ukochana córka m atki, zaniedbującej skrom ne­
go, pracow itego i cnót pełnego kopciuszka... 
prowincyę. „W  r. 1889 prowiuoya przyw iozła 
do stolicy 500  milionów franków !14 wołają de- 
centraliści. P icard  odpowiada zwolennikom de- 
centralizaoyi, te  te  m iliony wraz ze 750 m ilio­
nami, przyw iezionym i do P aryża z zagranicy, 
rozeszły się po całym  kraju, i że korzystał z 
n ich n iety lko  Paryż, lecz także rolnictw o i cały 
przem ysł; każda prow inoya otrzym ała swoją 
część, stosownie do swej przedsiębiorczości.

Ledw o projekt w ystaw y został przyjęty, 
natychm iast socyaliści w ystąpili z w ielką b a­
talią, żądając uskutecznienia na  niej ekspery­
m en tu  socyalistycznego, tj. zastosow ania dezy­
deratów  swoich do robotników  zajętych przy  
w ystaw ie. Te dezyderaty są następująco: ośmio­
godzinny dzień pracy, odpoczynek jeden  uzień 
w tygodniu, zabronienie roboty „na sztukę1 usta­
now ienie urzędników, którzyby hamowali w y­
m agania przedsiębiorców-

Z tego pięknego program u izba zostaw iła 
ty lko jeden jed y n y  p u n k t: odpoczynek raz na 
tydzień.

W szelako n ie  będzie to odpoczynek n ie­
dzielny. Gdzieżby we F ran cy i coś podobnego 
zaprowadzono! Postanow iono tylko, że robo 
tn icy  po sześciu dniach pracy  m ają jeden dzień 
odpoczywać, ale nie wszyscy będą odpoozywali 
tego samego dnia, więc roboty  będą się od­
byw ały  zw y k łjm  trybem  także w niedziele i 
święta.

N iechęć ku cudzoziemcom natchnęła p. de 
Malsy do p o s iw ien ia  projektu, żeby robotnicy 
niefranouskiego pochodzenia w ykluczeni by li od 
wszelkich robót przy przyszłej wystawie, P an  
B erry  był cokolwiek łaskawszym  dl* cudzo­
ziemców, gdyż zmodyfikował wniosek p. de 
M alsy o tyle, aby przypuszczono 10 pot. cudzo­
ziemców do robót. Prez^o rady  m inistrów  od­
powiedział, że w zględy dla państw  zagran icz­
nych, k tó re się zaprasza do wzięcia udziału w 
w ystaw ie, sprzeciw iają się zasadniczemu wyKlu- 
ozeniu cudzoziem ców; ale można dojść do tego 
samego rezu ltatu  inną drogą W  w yłuszczem u 
w arunków , k tóre miasto P aryż ustanaw ia dla 
przedsiębiorców robót publicznych przysądza­
nych  na licytacyi, nie zapom ni się o wyłącze­
n iu  cudzoziemców. A ponieważ przedsiębiorcy 
trzym ają  się w arunków  i oen opracow anych 
przez m iasto Paryż, przeto tylko rodowici F ra n ­
cuzi przypuszczeni będą do wzniesienia w ysta­
w y międzynarodowej.

J e s t  to  jeden dowód więcej, że w ystaw y 
m iędzynarodowe wcale tak  nie nak łan ia ją  serc 
ludzkich do hum anitaryzm u, ja k  to  tw ierdzą 
ekonomiści. Deputow any F abero t protestow ał, 
mówiąc, że praca nie zna ojczyzny; że chociaż 
trzeba w ystrzegać się tego, żeby przedsiębiorcy 
posiłkowali się cudzoziemcami przeciw  robo tn i­
kom francuskim  w oelu obniżenia płacy je ­
dnym  i drugim , godzi się jednak  dawać we 
F ran cy i w yrobnikom  cudzoziemskim wszelkie 
ułatw ienia, przyciągać ich raczej niż utrudniać 
im  zarobkowanie. In n y  w iatr wieje dzisiaj. 
F ran cy a  nie troszczy się o niesienie braterskiej 
pomocy cudzej nędzy; idzie jej tylko o zw a­
bienie bogaczy do swej stolicy i o — ile mo­
żności ja k  najgruntow niejsze — w ypróżnienie 
ich kieszeni.

Najnow szą wiadomością z dziedziny poli­
ty k i jest, że m inister spraw zagranicznych p. 
B ertheio t podał się do dymisyi. W  ciągu swe­
go krótkiego urzędowania przekonał się on do­
wodnie, że o wiele łatw iej jest skraplać w ia- 
boratoryum  chemicznem gazy, w ynajdyw ać no­
we połączenia lub m aterye wybucnowe, aniżeli 
piastować urząd m in istra  spraw  zagranicznych 
bodaj t*k, by  się nie skompromitować. Kom-
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POWIEŚĆ
Z O F I I  K O W E B S K F B J .

(Ciąg dalszy).
Dojeżdżano do Płoszczyc. W zrok Tolskie- 

go padł na dom Teresy i wszystkie jego roz­
sądne m yśli pierzchły jań b y  porwane zimowym 
w iatrem , świszcząoym m u koło uszu. Chciałby 
się był rzucić na k o k  na przed n ią ,  przebłagać 
ją za K ry ty k ę , której sobie względem  mej po­
zwolił. M iał już na ustach rozkaz zajechania 
do państwa Lerozewskioh, ale się opam iętał 
i  pozwolił parobkowi K osika zawrooió ku R a- 
dowowi-

B yło iuż zupełnie ciemno gdy  stanął przed 
pięknym  domem państw a Pilaw skich. W szedł 
z  jakiem ś uozuciem ^niezadowolenia i nieśm ia­
łości. Nowy oh znajomości n ie lubił. G dy się 
zaw iązyw ały same z siebie, gdy jako lekarz 
w chodził pod obcy daoh, ozuł się śm iałym  i pe­
w nym  siebie, teraz n iekon ten t był z  pow zięte­
go postanowienia złożenia osobnej w izyty  dla 
poznania W andy. Był zły  i  zbuntow any w e­
w nętrznie, gdy  się w itał z panią domu banal- 
lem  zapewnieniem , że od dawna czuł się w o- 

bowiązku złożenia uszanowania... że tylko brak 
c&asu... ciągłe zajęcie... Żałował teraz mocniej 
jeszcze, że wieczoru nie spędził w Płoszczy- 
cach i  m usiał czynić w ysiłki, by zapanować 
nad złym  hum orem , k tó ry  w idniał wszakże 
w zmarszczce ooraz głębiej n a  jego czole się 
rysującej.

— W andzia będzie uszczęśliwiona — mówi­
ła  pani P ilaw ska — ty le  w ie o panu od pani 
Boreckiej I Są w  oiągłej korespondenoyi... bo

i W andzia moja to kaw ałek literatki... przepa­
da za literaturą... dopiero z piórem w ręku 
szozęśliwa... ani jej oderwać od książki... I  skąd 
się to bierze ? Bo an i ja , ani mój mąż... Od 
dzieciństw a m iała tak i pociąg do druku... m ó­
wię panu, że od ziem i jeszese nie odrusła, a już 
nie było dla niej zabaw y nad czytanie... sama 
się czytać nauczyła, nie wiem kiedy i jak... 
m iała pięć la t a  juz pisyw ała listy  ołówkiem 
do w szystkich znajomych...

— Trochę zanadto raczą mię tu  biografią te ­
go fenomenu kobiecego, jakim, jesu panna W an­
da — pomyślał Toiski.

— Nie wiem ja k  się nauczyła ortografii... od 
razu pisała praw ie bez błędu. Go się inne nad 
ortografią nam ęczą! J a  sam a pamiętam... To 
już się trzeba urodzić z takiemu zdolnościami... 
D ar Boży prawdziwy! Tylko że u  nas jeszcze 
panny tak ie  jak  W andzia, to w yjątki... W iele 
osób patrzy  na  n ią z niechęcią...

— O o!..
— T ak jest doprawdy. R azi ludzi to, że 

W andzia lubi prowadzić naukow e dysputy... 
Aie ja  tak  z panem mówię ja k  ze znajom ym  
najlepszym. Rzeczywiście ty le o panu słysza­
łam...

Tolski się skłonił.
— N ie uw ierzy pan ja k  się ucieszyłam  z przy­

bycia pana w nasze strony... I  na  sam ym  w stę­
pie spotkała pana taka przykrość...

— Przykrość?
— No, śm ierć panny W alentyny Lerozew- 

skiej. To była taka zdrowa, silna, pełna ży­
cia osoba... S tra ta  niepowetow ana dla tego 
domu...

W  tej chw ili weszła W anda. Je j śm iała 
postawa, jej piękna, m łoda i w yrazista tw arz, 
równie jak  zupełna swoboda obejśoia, uczyniła

dobre na m łodym  gościu wrażenie. Zajęła go 
ta  młodość, w pełni rozkwitu.

— Mówimy w łaśnie — ozwała się m atka po 
dokonanem przedstaw ieniu się T o lsk iego— m ó­
w im y o tej biednej pannie W alentynie...

— To była osoba najsym patyczniejsza z ca­
łej tej rodziny — rzeki* W anda. — B ył to  
filar, na k tórym  wspierało się tam  wszystko.

— F an  Lerczewski mało, jak  w id zę , m a 
przyjaciół m iędzy sąsiadami.

— To człowiek prawy, ale tak  zapracow any, 
tak  oddany swemu gospodarstwu, że go to  ab­
sorbuje zupełnie. W olę go wszakże jeszcze niż 
jTgo żonę.

— A h, moja W andziu, to tak a  w ątła, deli- 
I ka tn a  is to ta .. przyzw yczajona do hołdów i

zbytku...
— W łaśnie to mię w niej gniew a, — zaw o­

ła ła  W anda. — Poszła za niezam ożnego dzier­
żawcę, sam a nie mając m c prócz m nóstw a g a ł­
ganków  i nie potrafiła się zastosować do poło­
żenia. Cały ciężar pracy zw aliła na silne bark i 
W alentyny, k tó ra własnoręcznie prasow ała i 
rurkow ała falbanki je j szlafroczków, p rała  jej 
koronki, napraw iała pajęczyny jej cienkich 
pończoch i m iała ją  za jakieś bóstwo, którem u 
służyć jest szczęściem.

— Poznałem  już trochę ten  dom — rzekł 
Tolski — w idziałem  panię L erczew ską przy 
łóżku chorej siostry męża i nieoh m i panie w ie­
rzą, że o ra  ją  prawdziwie kochała. Um iała j0j 
być w dzięczną, żałow ała jej szczerze...

— Jak że  nie żałować takiej osoby... takiej 
sługi, k tó ra  d a m o  wszystkie prace i kłopoty 
gospodarskie bierze na s ieb ie !

— Nie pani, pani Lerczew ską opłakiw ała nie 
stratę  jej pracow itych rąk, ale s tra tę  je j ko­
chającego seroa.

— O, widzę, że pan bardzo różowo na świat 
pa trzy  — rzekła pani Pilaw ska.

— B ynajm niej. Raczej pesym istą jestem. Ale 
samo m oje powołanie lekarza sprawia, te  mam 
mej&ką w praw ę w rozpoznaw aniu praw dy od 
udaw ania. Pani Lerczew ską kochała bardz<-> 
czule siostrę swego męża i myślę, że była przez 
n ią  kochaną tak , że wszelkie prania, prasowa­
nia, rurkow ania, były pannie W alentynie przy­
jem ne. P rzyjem nie je s t bowiem oddawać się 
naw et m ęczącym  zajęciom dla osoby uko­
chanej.

— Ah, widzę, że pan byłby gotów ru rk o ­
wać i  prasować... Mówi pan z zapałem  o tak iem  
poświęcaniu się dla osoby ukoonanej.

— N ie w iem  jakbym  w yglądał z żelazkiem  
w ręku, ale rozumiem  radość ustrojem a isto ty  
kochanej w  prześliczny szlafroczek. Rozum iem , 
że naw et noc spędzona bezsennie n a  garn iro- 
w aniu jej sukni może się wydać rozkoszą.

— Aż m i żal, t e  pan nigdy takiej rozkosznej 
nocy w życiu  mieć nie może ! B łądzi się jednak 
sądząc ludzi wedle siebie. N ie myślę, by noce 
panny  W alentyny, często w istocie spędzane 
na  p ran iu  i prasowaniu, by ły  d la  niej bardzo 
przyjem ne. Powiadają, że się po prostu zamę­
czyła życiem  jakie wiodła.

— Ależ pani, ona u m aiła  z ty fu su ! B yła po­
dobno zupełnie zdrowa, silna i wesoła przed 
chorobą. Tyfus panow ał w tedy  w okolicy...
• — M yśmy go jakoś szczęśliwie uniknęli. R a­
dów położony je s t w  bardzo zdrowej miejsco­
wości. Otoczony lasami...

— Zazdroszczę pan i sąsiedztw a lasu — rzekł 
T olski do W andy. —  Od młodości las m ial dla 
m nie powab niew yałow iony. Zdaje m i się, że

. m iędzy m ną a  życiem  panującem  w lesie jes t l jakieś dawne porozumienie. Tak dobrze rozu­

miem n a tu rę  leśną, iż w yobrażam  sobie, i e  i 
ona mię rozumie. L as to lu d ! Drzewa stojące 
jedno obok drugiego, mało jedno drugie prze­
rastające, zrów nane wspólną dolą, wspólną prze' 
szłością i wspólnem jutrem . T en sam gatuneŁ 
inaczej rozrasta się w ogrodzie, gdy  m a m iej­
sca i św iatła więcej. S taje się z niego arysto­
krata , potrzebujący większej przestrzeni by  żyć 
L as, to  skrom ni szeregowcy, czeladź potulna 
O piera się w ichrom  dlatego tylko, że jest ci»' 
łem  liczebnie w ielkiem  i  silnem. Sąsiad żyje 
obok sąsiada zadowalniająo się skrom nem i so­
kam i, k tóre mu ziem ia wydziela w m ałych da- 
wkaoh, m ając ty le  osobników do wyżywienia. 
L ub ię  tak  Dardzo lar może dla tego porówna­
n ia  z ludem, k tóra nasuwa mi się zawsze n t  
jego  widok.

— Nie przyszło m i ono nigdy  dotąd na  myśl 
— odparła W anda.

— Je s t  to  m ianowicie nasz lud polski w ro ­
sły w  ziemię, stojący na  miejsou bez ruchu. 
YV lesie i m iędzy ludem jest mi jakoś swojsko. 
Czuję się m iędzy swymi, bezpieczny, pełen 
zaufania...

Tolski zam ilkł nagle. Poczuł, że w mowie 
jego dźwięczały dawne przekonania na  m arzy­
cielskich porywach, n ie n a  doświadczeniu opar­
te, że to była deklam acya w dobrej wierze, 
ale nie szczera i trzeźw a prawda. W  istocie, 
nie czuł się on wśród ludu w iejskiego tak  peł­
nym  zaufania, tak  swobodnym, jak o tem  za­
pewniał i doznał przykrości na myśl, że do 
naprzód powziętej idei dorabiał frazesa, że do ­
ciągał przekonania do umówionej skali. Z ły  
hum or jego wzrósł jeszcze przy tem  złapaniu 
się n a  gorącym  uczynku blagi. Zw rócił prędko 
rozmowę na in n y  przedm iot.

(Ciąg dalwy Baitąpi),
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proinitow ał się też uczony chem ik p. B erthelot 
na  swem wyęofeiem stanowisku tak, że w Koń­
cu s ta ł się niemożliwy. Opowiadają n. p., że 
skoro przypale daó odpowiedź n a  kom unikat 
rządu  an g ’eisk ego, donoszący, iż ten  rząd przed­
staw i międzynarc iow ej komisyi finansów egip­
ski fi żądanie k redy tu  na  w ypraw ę w  górę 
Nilu poczciwy p. B erthelot kazał ozem prędzej 
przyjąć do iebie ieduem u z szefów minisoe- 
ry Tim, aby  się poinformować, co to jebt za dja- 
bei ta  konósya egipska i po co A ngliuy chcą 
i ś o  w górę Nilu. P. Bourgeois zna jednak swo­
ich  Pappenheim erow. Zanim  w ięc p. m inister 
spraw  zagranicznych zdążył wziąć lekcyę geo­
grafa, prezes gabinetu  już odpowiedział przez 
półurzędową notę „A jencyi Havasa “ bardzo ener­
gicznie, źe F ran cy a  n.& pozwoli na tę  w ypra­
wę. Jeże li jednaK p. B erthelo t by ł na urzędzie 
swoim Bogu ducha w irn y m  Chińczykiem  z por­
celany, to p Bcurgeois z przek' naiuem  o swo- 
icn  zdolnościach rndzw yczajnycn  je s t prostym  
aw anturnikiem  politycznym . Zaraz to  się oka­
zało. P. B erthelo t m iał bowiem konferen­
c ją  & posłem angielskim  w  Paryżu, lordem  
Dufferinam  i oczywiści s nio mu nie m ógł po­
wiedzieć, sam nic nie wiedząc, czego się trzy ­
mać. Lord doniósł więo swojemu rządowi, że 
rząd francuski w ysłuchał spokojnie p ropozycji 

n  o na n ią  n ie  odrzekł. Tymuzasem w  p arla­
m encie angielskim  podniesiono kwesfyę „ A nota 
A g en c ji H avasa?u O cóż angieiski m in ister mógł 
odpowiedzieć, że ona n ie w yraża opinii rządn 
francuskiego. I  we Frannyi zaozęto zw alać w i­
nę na  om yłkę A gencyi Ha.rasa. „Un giffle sur 
la joue du paysu — powiada słusznie Figaro, 
co po p obku  znaczy: „K raj dostał w tw arz .“ 
Jest to  drobnostka, ale jakaż to  ilustracya spo- 
Bobu, w jak i dziś F ranoya jest rządzoną.

„Ci ludzi a (ministrowie) — powiada F i­
garo — dotychczas byli tylko szkodliwi, teraz 
stają  się niebezpieczni f  A le niedługc św iat 
czekał na urzędowe w ystąpienie F ranoy i w rze­
czonej spraw* e eappskiej Na posiedzeniu parla­
m entu  p B erthelo t wszedł na  trybunę i w od­
powiedzi na  in te rp e lac ję  odczytał to, co m u 
napisano na kartce, a m ianowmie, że tak ie  ry ­
zyko, jak ie  przedsiębierze A nglia w Egipcie, 
powinno być zatw ierdzone j< dnum ysln ie , że 
jes t ono ^ardzo niebezpieczne, że stan  fin( nsow 
egipskich na  to  n ie puzwalc. itd. A. aptekarze, 
w eterynaize, korzennicy itp., stanow iący parla- 
aen t francuski, bardzo by z owej k artk i za 

dowoieni, widząc, jak  śmiałą postawę przybie­
ra  F ranoya w spraw ie egipskiej.

T y1 ko że Anglia pra wdopodobnie bardz" się 
jej nie zlęknie. Dwadzieśoia razy jnż rząd  fran ­
cuski wołał na A nglików : „N ie1" — i  za każ­
dym  rasem  m usiał oioho siedzieć.

To ostatnie w ystąpienie A uglików  było, 
co prawda, tak  m istrzowskie, iż n iety lho bie­
dna głow ina p  B erthelota, ale i niejeden Bis- 
r ra rk  n ra łb y  tu  ciężki orzech do zgryzienia.

Cóż właściw ie m iała odpowiedzieć F ra n ­
oya na  notę angielską? Zgodzić się na  to, aby 
w ypraw a do 1) ingoli uskuteczniona była z 
p ieniądze egipskie, znaczy tyle, oo daó A nglii 
po pi ostu p len ipo tencję i pieniądze na działa­
n ie w Egipcie. N ie zgodzić s ię , także n ie  na 
wiele b y  się przydało, bo ostatecznie A nglia 
zawsue znalazłaby pieniądze na tę wyprawę- a 
gdyby ie wzięła nie ze skarbu egipskiego, ale 
z własnego, m iałaby tern samem jeden  ty tu ł 
w .ęce ' do E gip tu .

D y m isja  dwóch socyaustycznych posłów 
dc parlam entu  pp. Grousset i D aw ani o, tudzież 
dwóch ozłi nków  rady  m iejskiej pp. Faillet i 
i B erthau t odsłania w prost terrorystyczną or- 
ganizac ę znacznej ozęśoi sooyalistów francu ­
skich. W ychodzą oni z *ego założenia, że po­
seł, k tórsm u m andat powierzą, m a być ty lko  
b iem em  narzędziem ich kom itetu wyborczego 
i  w  każnej spraw ie głosować tak, jak  m u ko ­
m ite t rozkaże To taz przed wyborem  zm u­
szają oni swyon kandydatów  złożyć w ręce ko­
m ite tu  wyborczego dym isyą podpisaną In łnanco.

Tym  sposobem kom itet naw et nie zaw ia­
dam iając swego w ybrańca, może każdej chw ili 
b lank iet ten  dym rsyjny w ypełnić i przesiać 
prezydy^m  Izby, senatu lub rady  m ie.skiej. Te­
raz kom itety  wyborcze jeszcze dalej posunęły 
swoje w ym agania. K azały  mężom politycznym, 
k tó rzy  zrzekli się w sielk iej samodzielności, 
dzielić się z kom itetam i dyetam i, k tóre pobie­
ra ją  jak o  deputow ani lub  radzey miejscy. De­
putow ani Grousset i D ajeanto i członkowie ra ­
dy  miejskiej F a ille t i B erth au t n ie  chcieli się 
na to  zgodzić, to też ich kom itety  wyborcza 
przesłały prezydentow i dym isye ich podpisane 
z góry. K om itety te nazyw ają s:ę hfćderat:ons“. 
Każda tak a  federacya w yciera członka eekreta- 
rya tu  jeneralnego federacyi. S ek re taryat t3n 
k ieru je  propagandą i trzym a w  niewoli tych, 
k tórzy  za jego pomocą weszli ozy do parla­
m entu, czy do rad  miejskich. "Wprawdzie n ie ­
k tó rzy  socyaliś i  przeoiw i są tak  tyrańskioj 
dyscyplinie. B ądź co bądź, organizacya ta  roz­
w ijająca się swobodnie na  całej przestrzeni 
F ran cy i, dąży otw arcie do ponowienia kom uny. 
P ro le ia ry a t oblicza swoje siły, przygotow uje się 
do w alki, i w ym aga od tych, na których gło­
suje, ślepego posłuszeństwa.

N a coraz to dziwaczniejsze pom ysły w pa­
dają an treprenerzy  widów isk publicznych w Pa- 
ryźu. Oto w małej sali de la B odissióre, w k tó ­
rej zazwyczaj odbyw ają się odczyty literackie, 
urządzają obecnie w poicie rep rezen tac je  tego 
rodzaja, że jednego dnia głośny ak to r M onnet 
Sully  deklam uie kazania Bossueta, a drugiego 
dnia ta  sam a publiczność słucha n a  tycn  sa­
m ych deskach śpiewu arcynieprzyzw oitych pio­
senek.

N aw et Figaro śmieje się z tych  postnych 
reprezentaoyj i e p rzeplatania kościelnego kra- 
somóstwa num eram i z repertoaru  panny Iv e tte  
G oilbert . innyoh kapłanek podkasinej muzy. 
Tego rodzaiu sprzeczności napotyka się oo 
dzień w Paryżu , ale afisz de la Bodissióre, na  
którym  ozytaó m ożna: „M ardi Ohanscns liber- 
tines.—M ercredi Sermons de Bosonet—(we w to­
rek  : pieśni rozwiązłe, środa: kazania Bossueta) 
daje m iarę um artw iać „'pewnej sfe y  towarzyskiej 
paryskiej, k tó ra  skazuje się naw et na słuchanie 
kazania byleby z ust aktora kom edyi fran ­
cuskiej. Podoba się jej porównać wymowę 
M ounet Sully  z krasom ostwem  słynnego k tz ro -  
dziei d’H ulst. Śpiew ki przypadają zresztą na 
dnie tłu s te , a dek lam acje  Bossueta na  dnie 
postni. N ie mniej dziw aczne byw ają koncertu 
duchowne, k tóre są m ieszaniną m uzyki świe­
ckiej z kościelną.

Ś w iat naukow y francuski poniósł ciężką 
stra tę  przez śmierć sławnego anatom a S appeya 
N azwisko to m ało znane naszej pubhcznośoi, 
bardzo jednak popularne wśród uczniów m edy­
cyny. N a w lelkiem dziele S ap p ey a  wychowało 
się ju ż  ze dwadzieścia g en e rac ji m edyków, a 
i p6wno dwadzieścia drugioh geneiaoyi tam tę­
dy  też przejdzie. Jak o  uozony, rozjaśnił on sy ­

2
stem  n»Ca>ń lim fatycznych, dzieło dokompleto- 
wane przez znanego zr&komitegc anatom t p. 
Tejchm ana. G łów nie znany by ł wszakże jako 
profesor fakulte tu  paryskiego. Ci, co go znali, 
opowiadają, ze Dył on bardzo uroozysty na  ku- 
tedrze, m ów ił z namaszczeń"ęin i n ie wyohod^ił 
z olimpijskiej powag, i z fraka. Jed n y m  z n a j­
w ybitn iejszych jego uczniów jest profesor L a ­
sk o w sk i, z un iw ersy te tu  genew skiego, k tóry  
przypom ina Eappoyta, pod każdym  względem.

R ząd nakazał znów ogólny spis ludności 
Paryża. O b liczan a  te  odbyw ają się zby t czę­
sto, a m ają n a  celu nie bezinteresow ne zam iło­
w anie do s ta ty s ty k i, leoz u łatw ienie skarbowi 
fiskalnych poszukiwań, policyi zaś w ytropienia 
cudzoziemców, z k tórych  w ielu w dzielnicach 
ubogich m iasta nie uiszcza się z nałożonego na 
n ich  podi tku.

IMpp ijreteys teatru twowskiega.
"W dniu  wczorajszym  tea tr  lwowski pod 

dyrekoyą p. L ygm unta P rzybylsk iego  zakoń­
czył przedstaw ienia, a od 5 kw ie tn ia  rządy w 
teatrze hr. S karbka obejm uje now a dyrekeya 
i  pp. drem  B androw skim  i H ellerem  na czele.

Program  nowej dyrekcy i podaliśm y przed 
paru tygodniam i w Przeglądzie. O ile on zostanie 
wykonany, n iedalekaprzyszł tśó okaże, a  pozyska­
n ie przez nową dyrekoyę sym patyi publicznośoi 
i uznania rozumnej i bezstronnej k ry ty k i, za­
leżeć będzie przew ażnie od niej stnnaj, jeśli, 
oprócz energiozne* adm inistracyi i raoyonalaej 
polityki finansowej — nie spuśoi n igdy  z oka 
rzetelnych interesów  sztuki i lite ra tu ry  d ram a­
tycznej polskiej

T eztr lwuwsk:, tak  jak  jest obecnie, nie 
imponij]e w prsw dzie, an i wystaw ą, an i wy- 
kw intnoioią sali, ani naw et zgranym , spoistym  
i silnym  personalem  aktorskim  — nie mniej 
m dnsk Z fm n je  on pierwszorzędne, stołeczne 
stanowisko, o w iele donioślejsze od teatrów  
rarszaw skioh, gdzie cenzura rosyjska i ten ­

dencyjni1 polityka, krępują n a tu ra ln y  rozwój 
sceny i sztuki polskiej.

W  teatrze lwowskim  mniejszym-" środka­
mi, ale czujną s apobiegliwośoią, zmysłem a r ty ­
stycznym  i odczuwaniem  zdrow ych estetycznych 
potrzeb społeczeństwu, nieporów nanie więoej 
zrobić można, aniżeli kapitałam i, k tó re oprócis, 
zysków guand merrn, nic innego nie m ają 
na  oelu.

P an  Z ygm unt P rzybylski objąwszy dy­
re k c ję  lwowskiego teatru  przed dworna laty , 
zastał v niej bezgraniczne pow ikłanie stosun­
ków i tak i anorm alny  stan  spraw  najróżnoro­
dniejszych, że samo zoryentow am e się w nich 
przedstaw iało trudności i szkopuły n ie do uw ie­
rzenia. I n r y  na miejscu p Przybylskiego, na 
tych fluktaon bezbrzeżnego rozprężenia osiadł- 
by  odrazu n a  mieliźnie, Ale p. P rzybylsk i p rzy­
niósł z sobą n iezw ykły  zapas dobrej woli, takt, 
spokój, wszechstronną, choć nie błyskotliw ą 
znajomość stosunków teatralnych  i nareszcie 
im ię utalentow anego i sym patycznego korne- 
dyopisarza. Z tak im  kapitałem , ra m o  zawisłości 
finansows-j, mimo w ichrzącej nterw enoyi przy­
szytych 2 dyrekoyi niepowołanyoh przedsię­
biorców, zdołał u trzym ać te a tr  lwowski n a  ty m 
poziomie arty sty o zu jm  literackim , k tó ry  nie 
obniżył w  niozera zadań praw dziwej sztuki, a 
jeśli horyzont działalności dyrekcyjnej n ie raz 
zaciem niał stę, zumazy w ał i s taw ał się naw et po­
nury, to spraw iały  to  inne ^zynm ki w brew  woli, 
celów i najszlachetniejszych tendenoyj firm owe­
go dyrektora.

Szeroka publiczność, odczuwająca w raże­
n ia bezpośrednio, patrząca się na spraw y pu- 
bliozne szczerze, tak , jak  je widzi, i ja k  jej 
przez oczy i nozy wpadają do seroa — odnosi­
ła  się zawsze z żyw ą sym patyą do tu to ra  
-W ichai i "W aciu“ i jogo dyrektorską działal­
ność w  lwowskim teatrze  zachow a we wdzię­
cznej pamięoi, odczuwając w nim  zacnego czło­
w ieka utalentow anego pisarza dram atycznego. 
Te przym ioty osobistego arak  te u zjednały  
m u niepodz elna żyozhwcśó dziennikarstw a 
lwowskiego, k tóre bez względu na  stronnictw a 

k ie ru n k i, popierało „dyrnktora Z yziau, wiedząc 
dobrze, co oi robi, a ozego nie powinno się 
zapisyw ać na jego raohunek...

W  tych  dniach p. P rzybylsk i opuszoza 
L ^ ó w  i udaje się do W arszaw y, aby tam  objąć 
od 15 m aja dyrekoyę teatru  „"W"odewil“, a na 
zimę objąć tea tr polski w Petersburgu. N a to 
nowe stanowisko tow arzyszą m u najieideozniej- 
sze życzenia w szystkich bliższych i dalszych, 
a chooiaź nasz k wiatek aktorski, k ierujący się 
i poniekąd odżywiający swoje artystyozne utw o­
ry  fluktuacyj^em i an im ozjam i i w iernie trz y ­
mającej 8’ę zasady: le roi mort —  vive le roi! 
— w ogóle szuka zawsze źdźiebeł w oczach dy- 
rek to rssicn , choć w swoich belek m e w idzi — 
posiada jed n ak  ten  szlachetny zmysł, te  ry cer­
skie "nstynkta, które potrafią zawsze odgarnąć 
plew y od z iarna — ten  nasz św iutek aktorski, 
powtai za my, w dw uletnich  rządach Z ygm unta 
Przybylskiego odnajdzie, n ieiaw odnie, aż nadto 
wiele głębszych , c h a ra k t rystyeznyoh i e ty ­
cznych pobudek, które zniew alają go do zacho­
w ania w  serdeuzn<, p a r  :ęoi ustępującego dy ­
rektora.

Państwo swatem.
Uwagę słynnego filozofa niemieckiego, 

czyli raczej pruskiego, Edwarda Hartmanna, 
ściągnęły na siebie w ostatnich czasach — ko­
biety.

W świeżo wydanej książce nT agesfragen“ 
(Lipsk, 1S96, etr. 286) u-zony prusk" rozbiera 
kw edije  reprezentacyi ludowej^ pluiokracyi, de­
m okracji, prjedynków , spraw  kościelnych, k ry ­
tyki, to talizatora, przedowszystkiem  zaś mówi 
o kw estyi kobiecej J e s t  tam  parę uwag, zasłu ­
gujących na poznanie.

K w estya kobieca — mówi filozof — jest 
w łaściw ie kw estyą panieństw a. ^  niższych sfe ­
rach  ludnośoi kw estya kobieca śoiśle się w iąże 
z kw estyą robotniczą i tyłki równocześnie z nią 
może byó rozstrzygnięta. N atom iast w sferach 
w yżsiych istn ieje isto tna  spraw a kobieca, k tó ­
ra  ooraz więoej się zaostrza. niższych k la­
sach praw ie k a id a  pełnoletnia kobieta wycho­
dzi za mąż, podczas gdy  w  wyższych zostaje 
mnóstwo starych panien, k tó re n ie  wiedzą, co 
z sobą pooząó. N ie dość tego : naw et zupełnie

m łode panny, n ie posiadające fundusi-ów, w ie­
dzą, że zostaną starem i p? nnami i zawczasu 
m uszą się starać o zabezpieczenie swego losu. 
Czas już zaprzestać w yśm iew ania starych  pa- 
rnen — mówi autoi — albowiem  dziś los ten 
czeka mnóstwo bardzo pięknych i pociągają­
cych dzievic .

Zwiększająca się liczba staiycb kaw ale­
rów lub spóźnionych m ałżeństw  w sferach in ­
te lig en c ji, w pływ a potężnie na upadek m oral­
ności w w iększyoh m iastach, dokąd zgrom a­
dzają się pizew ażnie kaw alerzy, znajdujący 
przyjem ność w łatw ych stosunkach z wjh łenu  
kobietam i, p riez  co nie czują tęsknoty  do sta' 
nu  małżeńskiego. Rzecz ja s n a , że ogromną 
liczbę panien w ykształconych oouwa się w ten 
sposób od m ałżeństw a, ta k ,  iż zw i.kszanie 
liczby obuw aish  kraju  przypada w  udz: ale isto ­
tom niższym  pod względem m oralności, w ycho­
w ania i stanu m ajątkowego. U trudn ia  się w ten 
sposób w pływ  dziedziczności szlaohetniijszych 
pierw iastków , a liczba kobiet upadłych ustaw i­
cznie w ziasta.

S ytuacya panien wykształconych, lecz ni« 
m ających posagu, jest poprostu nie do zniesie­
nia. H a itm an n  nie dziwi się wcale, że kobiety, 
a  raczej panny usiłują wszelkiem i sposobami 
zabezpieczyć swą przyszłość w ‘drodze uczciwej 
pra iy na wszelkich polach. P an n y  z in te lig e n ­
c j i  m uszą mieć zaroL ki, ji dążeniu tak ie  jest 
całkiem hum anitarne. Spraw a aojdzie do tego, 
przypuszcza filozof, źe kobiety  będą w końcu 
zajm ow ały wyższe posady pedagog ieżne, nie 
w yiączaiąc katedr uniw ersyteckich, — a naw et 
otrzym yw ać będą wyższe posady adm in istra­
cyjne.

Ooaywiście wszędzie są kobiety, k tó re sie­
bie uw ażają za tal«nty, jakkolw iek na  jeden 
praw dziw y ta len t wypada sto fałszywych. Lecz 
dźw ignią w tej walce o b y t pozostanie ni© t a ­
len t , ale nędza m aW yalna , w ym ykająca się 
a pud wszelkich praw  i postulatów. J e te l i  zas 
panny będą ży ły  w e w zględnym  d o s ta tk u , to 
je  popchnie do działania nędza duchowa, albo. 
wiem będą m usiały cze aa kol wiek zrpełn"aó ży ­
cie, pozbawione uciech m ałżeństwa.

Zapew ne panny, k t ire  odbiorą w ychow a­
nie specja lne, np. h an d lo w e, są mniej ponę- 
tue  dla m ężczyzn i tracą  w ich cezach swą 
kobiecość, ale cóż p a r nom z tei ich kobiecości, 
jeśli wied?ą, źe ich za żonę n ik t wziąó nio ze­
chce, chociażby całkow ity czar kobiecości za ­
chow ały? Kobiecość ma znaczenia tylko dla 
m ęża i dzieci, a g dy  ich ni, ma, czyż podoom* 
w yrzucać pannom , że nie z tchow ują nleadnej 
kobiecości i poszukują roboty wszędm e, gdzie 
znaleźć ją m ogą ?

N aw et przyw ódczynie ruchu  kobiecego 
uznają, że tak i stan  rzenzy je3t zły i że 
d a w n e  przystosowyw anie panien do życia ro ­
dzinnego, było lepsze G ało  się je d n a k :  ruchu 
kobiecego zatam ować n iepodobna; należy p rzy­
gotować się do otw arcia gim nazyów  filologicz- 
nycn i uniw ersytetów  dla kobiet. O pieranie 
sie tem u rm how i m ogłoby — w edług filozofa 
pruskiego — sprowadzić jedynie złe skutki, 
gdyż ruch cały je s t wyniniom  przyczyn na- 
tu ialnyoh. Teoretyczne gaw ędy m e zdadzą 
się tu  n a  m c , lepsze są próby i doświad­
czenia.

Jak o  praw dziw y P rusak , H artm sn  znaj- 
dnje wszakże radykalny  sposób załatw ienia 
tej kw estyi w państw ach cyw ilizow anych za 
pomocą powszechnej w tym  narodzie recepty. 
Państw o powinno dorosłych i przejrzałych k a­
walerów  z m u s z a ć  do m ałżeństw a za po­
mocą podatku od osób nieżonatych. P odatek 
ten  m a iść na pensye dla panien ze sfery 
inteligentnej, k tóre ci opodatkow ani za­
niedbali poślut.ó . Pociarek t e n , obciążając 
dotkliw ie kieszeń kaw alera, skłoni go do szu­
kania ra tunku  w zaślubinach; z drugiej strony 
podatek nie będzie tan  wielki, aby m ógł w y­
starczyć niezam ężnym  kobietom, będą się więo 
tiikże kw apiły  do s tm u  m ałżeńs6iego. J a k  w ia­
domo, staj y  to kor.cept, przez Rzym ia n p ra k ­
tykow any, do celu n :.e prowadzący, ale oalkiem  
w pruukim styiu.

F ilozof dość pesym istycznie zapatruje się 
na wolne zarobkow anie kobiet w ykształconych. 
Te wszystkie nauezyc/elni dyplomowane, p ia ­
nistki, śpiewaczki, zarabiają w rzeczy samej 
m n itj od' przeciętnej' n v ń k i, pokojówki i ku ­
charki ; w ynagrodzenie ich spadło w Niem 
czech do 50 femgów za godzinę, i to jeszcze 
los swój błogosławić m u*zą, gdy  naw et tak i 
zarobek dostuo zdołają. W  dodatku konkuren­
c ja  kobiet odbiera cbleb mężczyznom. Każda 
taka  pracow nica pozbawia u trzym ania m ^ż.zy- 
zaę z żoną i dwojgiem  dzieci. D otyczy to 
zwłaszcza sfer średniO-wyksalałeonyeh. K< nbu- 
r rm y a  kobiet nie wydajo się H artm onnow i 
zby t straszną dla lekarzy, inżynierów , profeso­
rów i t. a , bo kobiety  obaw iają się nudów 
przy studyow em u trudnych  n«,uk specjalnych, 
A  więc jedyna droga wyjęcia, dla kobiet — z»- 
mążpójście.

W  ja a i i  jednak spo ób wychodzić za mąż 
bez m Jeśe i?  H ^rtm ann potępia pojąoie miłości, 
jako  pociągu fizycznego, wyidealizowanego 
przez stare  panny i podniesionego do godności 
świętego uczucia. Celem zw iązku małżeńskiego 
nie jest szczęście rodziców — naucza pruski 
filozof — leoz dzioc , i naw et w yłącznie dzieci, 
W tedy m ałżeństwo jest dobra , gdy żona p rze­
jęta  je s t chęcią moralnego służenia nowej ro ­
dzinie, a ąpę fizyczną miłością dla męża. Jeżeli 
panny  z lep sza  sfery będą oczekiwały na m ał­
żeństwo „z m iłości11, to oczywiście spotka je  
zaw ó d ; obecnie już 99 pro. uczciwych kobiet 
wychodzi za mąż bez wyższej m iło śc i; czyż 
można ję  wszystkie piętnować nazwą sprzedaj- 
n y eh ?  M ałżeństwo samo w sobie H artm aun  
u waza za wysokie powołanie dla kobiety, mo- 
gąoe Jei zapełnić życie, o a łe ; najznakom itszy 
profesor w spódnicy byłby  tylko srarą panną 
gedną politow ania. Kraj.

PKZEGLĄl* z dnia 3 Kwietnia 1836.

Ti izby sądowej,
Kraków 30 marca.

(O 19 u&Taicy prasowej).

Dnia 8 lutego b. r. odbyła się w Krakowie 
przed sądem przysięgłych rozprawa p. Józefa uo- 
gosza, wydawcy i naczelnego redaktora Głogu n a ­
rodu przeciw p. Stanisławowi Braudowskiemu wy­
dawcy Humorysty. Przyczyną skargi był artykulik 
dość e stry, wymierzony przeciw panu Rogoszowi 
a umieszczony w Ilumoty^cie. Przysięgli zaprzeczyli 
winie a sąd uwolnił p. Br»rdowskiego od oskarżenia 

Czas umieścił sprawozdanie z tej rozprawy pod 
tytułem: Glos Narody contra Humorysta. Redak­
to r odpowiedzialny Głosu Narodu pan Kazimierz 
Ehrenberg znalazł w tom sprawozdaniu podstawę do

przesłania redakeyi Czasu sprostowania opartego na 
§ .1 9  ustewy prasowej. Gdy p. Michał Chyliński, 
redakuor Czasut sprostowania togo nie umieścił, udał 
się p. Ehrenberg na diogę sądową i uzyskał w pier­
wszej instancyi wyrok skazujący p. Chylińskiego na 
umieszczenie spiostowania i wyroku na pierwszej 
stronie Czam, a to pod grozą natychmiastowego za­
wieszenia wydawnictwa. P. Chyliński wniósł odwo 
łani: od wyroku nierwazej instancyi i wczoraj od­
była się rozprawa apelacyjna.

P. Chyliński w dłuższej przemowie przytoczył 
powody nieumieszczema sprostowania nadesłanego 
przez p Ehrenberga. Przedewszystkiom zaznaczył, 
źe p. Ehrenberg nie prostuje wcale przytoczonych 
w sprawozdaniu z procesu faktów, a tylko polemi­
zuje z artykułem Czasu

W  sprostowaniu p, Ehrenberga znajduje się 
ustęp następny: „nu ł iwie oskarżonych zasiadał 
niejaki Stanisław Brandowski pod zarzutem, iż 
w sposób' bezecny usiłował naruszy i  cześć uczciwe­
go człowieka,.* Tych słów również za sprostowanie 
taktu uważać nie można, a w dodatku są one obra­
zą czci pana Brandowsk" ge, który mćgłby za ich 
umieszczenie pooiągnąó redakcyę Czasu do odpowie­
dzialności sądowej. W  ogók p. Ehrenberg przysłał 
nie sprostowanie, ale artykuł polemiczny i krytykę 
a do umieszczenia takiego artykułu redakeya Czasu 
wcale ni a była obowiązaną. To, co powiedział w 
motywach wyroku sędzia pierwszej instancyi, ie  
„za obrazę czci w aprostow, niu zawartą odpowia­
dałby tylko p. K. Ehrenberg.“ jest mylną mterpre- 
tacyą ustawy prasowej. W  końcu swego przemó­
wienia motywował p. Chyliński odwołanie prziciw 
nakazowi umieszczenia wyroku pod grozą zawiesze­
nia wydawnictwa,.

Po przemówieniu pana K. Ehrenberga ogłosił 
trybunał wyrok, w którym zniósł wyrok pierwszej 
instancyi i podał w nim następujące powody:

„Wedle § 19 ustawy prasowej musi wszelkie 
sprostowanie zawierać faktyczne okoliczności i tylko 
takie 'winno pod rygorem § 21 ustawy prasowej 
w piśmie peryodyczuem być umieszczone. Redakto­
rowi czasopisma przysługuje atoli prawo — na wy­
padek, gdyby sprostowanie nie odpowiadam przepi- 
suin § 1 9 — jego zamieszczenia odmówić. W każdym 
tedy wypadku zbadać należy, czy treść sprostowania 
wychodzi po za ramy faktycznych okoliozności, oraz 
czy istnieją uzasadnione powody, które odmówienie 
zamieszczenia sprostowania usprawiedliwiają Tak 
przeprowadzona w pierwszej instancyi jak i w try­
bunale apelaeyjaym rozprawa wykazała, źe redaktor 
Czasu miał słuszne powody do odmówienia umie­
szczenia nadesłanego mu przez oskarżyciela sprosto­
wania. Przedewszystkiom zaznaczyć należy, źe spra­
wozdanie z rozprawy sądowej jedynie o tyle nie od­
powiadało istotnemu stanowi rzeczy, o ile w niem 
pod°uo, że była to rozprawa w sprawie Głosu narodu 
contra Humorysta, podczas gdy w rzeczywistości 
wniósł był Józet Rogosz, redaktor Głosu narodu, 
przeciw Staniała wowi Brandowskiemu, wydawcy H u­
morysty, oskarżenie o obrazę czci. Gdyby więc spro­
stowanie Kazimierza Ehrenberga odnosiło się jedynie 
do tej okoliczności, to niewątpliwie oiążyłby na re­
daktorze Czasu obowiązek umieszczenia sprostowa­
nia jej. Ustawa prasowa nie zawiera nigdzie posta­
nowienia, by sprawozdania z lozpraw sądowych od­
dawały wyniki rozprawy w całości, a w szczególno­
ści by obejmywały treść tłómaczenia się oskarżo­
nego, osnowę postępowania domowego, jakoteż wy- 
wudćw stron. O ile więc sprostowanie oskarżyciela 
prywatnego dążyło do tego, by ie wypadki rozpra­
wy znalazły wyraz w sprostowaniu, przedstawiało 
się takowe jako w ustawie nieusae° Inione. a tern 
samem uprawniało oskarżonego do odmówienia za­
mieszczenia takowego. Redaktor Czisu miał atoli 
pona to wszelką uzasadnioną podstawę do nieza- 
mieszczenia owego sprostowania. Osnowa tego spro­
stowania mogła go narazić na karno sądowe postę­
powanie przeciw niemu. W  sprostowaniu powiada 
autor, iż „na ławie oskarżonych zasiadł niejaki Sta­
nisław Brandowski pod zarzutem, ża w sposób 
bezecny usiłował naruszyć cześć uczciwego człowie- 
ka“. Owóż nazwanie Stanisława Biandowskiego 
„niejaki* jest niewątpliwie w/gardliwe, jeśli się 
zważy, źe sprawozdanie w nrze 34 Ctasu podało 
wyraźnie, że Stanisław Brandowski jest wydawcą 
Humorysty i asystentem ck. kolei państwowej. Nie 
oddawało ono tedy zwykłego pojęcia, jakoby osoba 
Stanisława Brandów ekiego czytającej publiczności 
była nieznana, skoro z poprzedniego sprawozdania 
z rozprawy sądowej wiedziała, źe tenże jest wy­
dawcą Humorysty i urzędnikiem kolejowym, a prze­
ciwnie zmierzało ono do tego, by w spusób lekce­
ważący i wzgardliwy nacechować osobistość wy­
dawcy Humorysty, Również dalsze wylej przyto­
czone wyrażenia mają tę intencyę. Oskarżenie, wnie 
sione przez Józefa ftagosza przeci v Stanisławowi 
Braudowskiemu, opiewało w kierunku występku 
z § 49 J u. k , popełnionego przez to, iż tenże 
w nrze 21 Humorysty „obwinił Józefa Rogosza 
bez podania szczegółowych faktów o wzgardliwe 
przymioty i właściwości, przez co go na publiczną 
wzgardę i pośmiewisko wystawił". Owóż oskarżenie 
to nie mieściło w sobie znp,mienia, jakoby obwinie­
nie Józefa Rogosza przez Stanisława Brandowskie- 
go stało się „w sposób bezecny", a jeżeli więc wy­
raz ten umiesŁczono w sprostowaniu, to stało się 
to nieochybnie dlatego, by napiętnować osobistość 
Stanisława Braudowskiego, jako człowieka, postępu­
jącego w sposób bezeony. Intencyę tę oddaje 
wreszcie końcowy wyraz „uczciwego cziowieka", 
albowiem w przeciwstawieniu do osoly Stanisława 
Brandowekiego domyślać się każe, że użyto wyra­
żenia tego umyślnie dla zaznaezbnia, iż Brandow- 
skiego za takiego uważać nie można.

Wobec tego stanu rzeczy, sprostowanie Ka­
zimierza Ehrenberga wychodziło po za ramy § 19 
ust. pras., a oprócz tego, mogąc przedmiotową istotę 
czynu karygodnego z § 491 u. k. na osobie Stani­
sława Brandów skiego stanowić, mogło spowodować 
wdrożenie postępowania karnego przeciw Michałowi 
Chylińskiemu. Jeżeli bowiem obrazę czc" popełniono 
treścią pisma, Datenezas niotylko e.ator odnośnego 
artykułu, ale i odpowiedzialny redaktor peryody- 
cznego pisma staje się winnyi obrazy czci, lub też 
co najmniej przekroczenia. Podniesiona w wyroku 
okoliczność, iż redaktor Czasu w wypadku zaskar­
żenia gc o obrazę czci mógł się obowiązkiem z §§ 
19 i 21 u. pras wynikającym, obronić, nie znaj­
duje w ustawie ka nej uzasadnienia, bo obowiązek 
ten nie s ęga tak daleko, by sankeyonował popeł­
nienie czynu karygodnego, z drugiej zaś strony nie 
należy do rzęau owych wypadków, które w myśl 
§ 2 u. k uchylają karygodność.

Gdy więc redaktor Czasu wobec wyżej przy­
toczonych okoliczności sprostowania nie umieścił, 
nie można mu z tego powodu przypisywać przewi­
nienia z § 21 ust. pras., albowiem na podstawie 
wyżej skreślonego stanu rzeczy przyjąć rależy, że 
miał uzasadniona podstawę do nieprzyjęcia owego 
sprostowania.

Z tych powodów należało wyrok I-go sędzie­
go zmienić i Michała Chylińskiego od oskarżeniu 
uwolnić.

Tern se.mem skutki prawne wyroku, orzeczone 
przez I-go sędziego, stały się bezprzedmiotowymi, 
przyczem atoli pominąć nie można, źe wymieniony 
w wyroku obowiązek ogłoszenia wyroku w najbliż­

szym nrze Czasu pod groźbą zawieszenia wyda­
wnictwa dziennika, polegał na tuęinem rozumieniu 
postanowień § 20 ust. pras."

* *
(Sprzeniewierzer 1 1).

Lwów 2 kwietnia. 
Wczoraj wieczorem zapadł wyrok w sprawie 

Gustawa Edwarda H o r o d e ń s k i e g o ,  osKarzoue- 
go o zbrodnię oszustwa i zeskontowanie sfałszowa­
nego wekslu. Trybuna* skazał go na 6 miesięcy 
więzienia obostrzonego jednodniowym postem każde­
go tygoinia, oraz na wydalenie z gianie państwa. 
Od zarzutu sfałszowania podplsow pp. Puzynów ns 
wekslu, został on z powodr braku dowodów u- 
wolniony.

** »
Kraków 31 marca.

{Rozprawa przeciw socyaliście.)
W czoraj toczyła się przed tutejszym  są 

dem  karnym  rozpraw a przeoiw Ignacem  a D a­
szyńskiem u, znanem u p rzy ”  ódzay sooyalistów, 
Kóórego prokuratorya państw a oskarżyła o to, 
że w zyw ał robotnikow  do w alki i p izelew i 
krw i, celem uzyskania praw  p o lity czn y ch , ż< 
rozszerzał fałszyw ie w ieści, m ające zaburzyć 
publiczne bezpieczeństwo i przepow iadał w alkę 
robotników  z innym  obyw atelam i państwa, 
mów ł pubucznie o gotowości robotników  dc 
przelew u krw i i używ an.a bomb, chociaż ńie 
m iał źadnyoh dostatecznych powodów do uw a­
żania podobnych przepowiedni za prawdziwe. 
"Wreszcie trzecie przekroczenie polega na tern, 
że k ry tyku jąc  parlam ent i projekt reform y wy- 
borozej, obw iniał Izbę deputow anych R ady 
jeaństwa bez przytc izenia szozegółowych fak­
tów  o w zgardliw e przym ioty, a tern sam em  
naraził na publiczne urągowisko, a  m ianow i­
cie tw ierdził, że w  „parlam encie zapanow ała 
atm osfera nieznośna, że większość zajada i 
zapija s 'ę  w bufecie, a dopiero na  odgłos 
dzw onka spieszą ci żarłocy do sali i są n ie­
ubłagani w głosow aniu za ciężaram i na  lud 
nakładanym i" — że „kom edya parlam entu  z 
reform ą w yborczą jost w strętnem  widowiskiem, 
orojekt reform y wyborczej jest trupem  i dopó­
k i tru p  ten  nie zostanie usunięty, parlam ent 
będzie domem śm ierte1 iym  ; parlam entow i cno- 
dzi y lk o  o to, aby n ie daó prawa, wyborozego 
i lud oszaohrowaó i t. d .“

T rybunał w ydal w yro11- , żasądzająoy Da- 
szyuskiego za obrazę parlam entu na 14 d n i  
a r e s z t u ,  zam ienionych na grzvw ne w kw o­
cie 70 zl.

KRONIKA.
Lwów 2 kwietnia, 

tdństw o NamiestnikUWstWu przyjmować bę 
dą na święcone w niedzie^ wielkanocna o godz 1 
po południu.

Hr Stanisław Tarnowski otrzyma! od Cesarza 
odznakę honorową dla sztuki i umiejętności.

Cesarz W Galicy i. Dzienniki wiedeńskie do­
noszą, Zb tego roku w jesieni odbędą się w Galicyi 
wielkie manewry wojskowe, w któiycb udział we­
źmie Monarcha. Podczas manewrów odbędą się pró­
by używania cyklistów do służby wywiadowczej i 
patrolów. W tym celu będą utworzone oddziały cy­
klistów przy dywizyacii i brygadach.

Z Rzymu donoszę: Ojciec św Leon X III — 
wbrew pogłoskom, k rążąca: o złym stanie jegc 
zdrowia — ma się dobrze. W święto Zwiao-owrui., 
(25 marca) odprawił mszę św w obecności blisko 
stu osób, codziennie udziela aadyencyi i rozpoczął 
znowu codzienne spacery po ogrodach watykańskich. 
Nie wiadomo dotąd, czy Papież wyszle swego repre­
zentanta na uroczystości koronacyjne w Moskwie, 
gdyż rząd rosyjski nie odpowiedział jeszcze na notę 
Watykann, w której Ojciec św. —  powoJująo aię na 
podobne precedensa — postawił żądanie, aby repre­
zentantowi jego podczas tycn uroczystości przygnano 
pierwszeństwi. przed wysłannikami innych mocarstw 
zagranicznych. Jeżeli rząd rosyjski— jak się możni 
spodziewać — uczyni zadość temu życzeniu, repre­
zentantem Papieża będzie jeden z kardynałów.

Kcnku. Sć. Rada szkolna okr. w Nowym Targu 
rozpisuje konkurs na 41 posad ni uczycielskich w 
szkołach ludowych.

Kantaty wielkotygodniowe. Towarzystwo śpie­
wackie „Echo" wykona w Wielki piątek o godzi 
nie pół dc 8 -mej wieczorem w kościele 0 0  Bernar­
dynów psalmy Bortniańskiego, oraz utwory Lorenza, 
Dembińskiego i Guniewicza.

W Wielki ; latek o godzinie 5 tej po południu 
odśpiewa „Lutnia" w kościele 0. .0. Dominikanów 
następujące, utwory chóralne 1) Gregorio Allegri 
„Lamentatio" na chór mięszany; 2) Fr Mendolsobn- 
Bartholdy: Oktet z oratoryuu „Eliasz," na głosy 
mieszane; 3) Antonio Lotti a) „Cruc;.ixus" chór
migozany 6-cio głosowy; b) „Yere languores" chór 
męski; 4) Michał H iydn „Tenebrae factae suut" 
chór mięszany; 5) Zarzycki „Salve Regina" cbói 
męski; 6) G. Rossini: W yjątki z oratoryum „&ta 
bat mator" a) „Eja mater fons amoris" solo baso­
we z chórem; b) „Quando corpus morietur" cbói 
mięsz&uy.

Ze sfer adwokackich. V, alne zgrems lżeni*1 
Towarzystwa adwokackiego funduszu wsparć odbyłc 
się w lokalu tutejszej Izby adwokackiej dnia Sl-gc 
z. m. pod przewodnictwem prezesa Dr. Roberta 
CfcaykowsJ iego. Sprawozdanie rozdane członkom To­
warzystwa wykazuje w.óoczny wzrost tej instytucji, 
Zgromadzenie przyjęło z nznaniem działalność wy­
działu dc swej wiadomości i udzieliło zarządowi 
kasowemu abiolutoryum. W ożywionej dyskusyi nad 
pomnożeniem funduszów Towarzystwa brali udział 
pp. adwokaci: Dr. Kuczmewicz, Dr. Czesze-, Dr, 
Semilski i Dr- Rogalski Do komisy: rewizyjrej wy­
brano ponownie pp. adwokatów Dr. Henryka Maxa 
Dr. Jana Kuczkiewicza i Dr- Edwarda Liliena, — 
poczem przewodniczący zamknął posiedzenie

Wystawa sztuk pięknych będzie zamkniętą 
d k  publiczności przez d n :: Wielki piątek, sobotę 
i niedzielę.

Ziazdy monarsze. W  pierwsz< święto Wiel 
kiejnocy spotka|ą się cesarz Wilhelm z królem 
Humbertem w Wenecyi; 14 bm. ceear? Wilhelm 
z cesarzem Franciszkiem Jozef im we Wifedniu; 
w końcu czerwca car Mikołaj i cesarz Wilheim 
w Berlinie ; w początku lipca car M kołaj z cesa­
rzem Franciszkiem Józefem we Wiedniu wreszcie 
około połowy lipca car Mikołaj z sułtanem Abdul- 
Hamidem w Stambule.

Ksiądz Stojałowski podczas ostatniego poby­
tu swego w Krakowi0 odprawił świętokradzką msz 
św. i to nie po raz- pie-w.zy. Przybywszy do Kra­
kowa, zamieszkał ka Stojałowski w domu prywa­
tnym i tam ranc. d. 25 marca przybrany w szaty 
kapłańskie, odprawił mszę — na komodzie, na któ­
rej ustawiono hrucyfiks i świece. Wieczór areszto­
wano Irs. Stojałowskiego, któ-y chcąc odebrać szaty 
kapłańskie i aparaty pozostawione w domu w któ­
rym mszę odprawiał, dał jednemu z urzędników po­
licyi kartkę uprawniającs_ go do odmoru tych przed­
miotów Urzędnik przy sposobności odbierania apa­
ratów dowiedział się od właściciela domu o szcze­
gółach świętokradztwa, o ktoęem zawiadomione jui
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władze duchowne. Przy tej sposobności dodaje­
my, że Namiestnictwo odmówiło zatwierdzenia przed­
łożonym przez ks. Stojałowskiego etatutom projekto­
wanego przezeń.Stowarzyszenia chrześciańsko-socyal- 
nego w Galicyi. Z Cieszyna donoszą,, że z powodu 
zaległych naleźytości, sprzedano tam  w drodze pu­
blicznej licytacyi ruchomości ks. S jojałowskiego i 
zapas wina znajdujący się w jego mieszkaniu.

0 pochodzeniu szlachty polskiej. Dr. Pieko
siński, znany historyk, przedłożył wydziałowi histo- 
ryczno-filozoficznemu krakowskiej Akademii umie­
jętności, pracę swoją „O pradynastaćh szlachty pol­
skiej*. Autor, wychodząc z założenia, któremu już 
w dawniejszych swoich pracach naukowych dał wy­
raz, że Polacy na osiadłych przez siebio krajach 
między Odrą, Wisłą, a Notecią nie są autochtonami, 
le z szczepem napływowym, którego pierwotne sie­
dziby, położone niegdyś przy ujściu Łaby do morza, 
zajęte zostały następnie przez saskie plemiona Hol- 
satów, Sturmarów i Dytmariów, kładzie czas tej 
wędrówki Polaków z nad Łaby nad W artę na rok 
mniej więcej 800. Liczbę wędrownych Polaków, a 
raczej samej tylko ludności zdolnej do noszenia 
oręża, czyli wojów, oblicza autor na 35.000, biorąc 
za podstawę obliczenia tego, liczbę wojów, rozłożo­
nych za Chrobrego w Gnieźnie, Poznaniu, Gieczu 
i Włodzisławiu, podaną przez Galla, do których do­
licza nadto załogi dwudziestu kilku grodów rubież- 
nych, istniejących za Chrobrego, Zdaniem autora, 
szczep wędrowny Polaków zorganizowany był na 
wzór sąsiednich Sasów w pułki po 1000 ludzi, każdy 
pułk pod wodzą pułkownika-wojewody, a pod sztan­
darem, czyli znakiem sUnniezym, przedstawiającym 
na Wysokiem drzewcu runę wiązaną (binderune\ 
z których każda złoloną była z dwóch ran, a z tych 
jedną była zawsze runa tyr, u Skandynawów sym­
bol boga wojny, jako znak władzy wojewodzińskiej 
pułkownika czyli pułkowego wojewody. Te znaki 
stannicze czyli chorągiewne, których jeszcze 26 
autor w heraldyce polskiej średniowiecznej odszukać 
zdołał, to najstarszy zawiązek heraldyki polskiej, 
wyprzedzającej o kilka wieków heraldykę zachodnio­
europejską. Jeszcze po dziś dzień dochował się w 
niektórych herbach polskich pierwotny typ runiczny 
bądź w swej prastarej formie, bądź nie wiele zmie­
niony, jak np. w herbach Kościesza, Bogorya, Lis 
itp. Owi zaś 35 pułkowników, to pierwszy zawiązek 
szlachty polskiej średniowiecznej, którą z uwagi, iż 
owi praojcowie szlachty polskiej czyli pradynasto- 
wie mniej więcej na rok 800 przypadają, licząc po 
83 lata na jedno pokolenie, i uwzględniając, że 
u nas wieki średnie rokiem 1506 się kończą, autor 
na 21 pokoleń oblicza. Tych 35 pradynastów repre­
zentują pokolenie pierwsze.

Jakkolwiek z tego czasu żadnych zgoła źródeł 
pisanych nie posiadamy, autor mniema jednak , że 
imiona tych pradynastów dadzą się choćby w znacz­
nej części odszukać i zrestytuować z dwóch źródeł, 
mianowicie z najstarszych proklamacyi herbowych, 
które imiona osobowe, a więc przedewszystkiem 
imiona pułkowników owych czyli wojewodów mają 
za temat, jak np. Czewoja, Koś:ieaza, Orz, Mądro- 
stka, Zaworze itp., oraz z nazw najstarszych gro­
dów, jakie Polacy zaraz przy osiedleniu się ewojem 
nad W artą pozakładali, a które swe nazwy również 
po tych pułkownikach, jeśli nie po członkach panu­
jącej dynastyi Popielidów biorą , jak n. p. Poznań, 
Giecz, Kostrzyń itd. Gdy, zdaniem autora, godnośó 
wojewodzińska, czyli naczelnego dowódzcy nad puł­
kiem przechodziła wiaz ze znakiem stanniczym tyl­
ko na najstarszego syna, czyli na seniora, przeto już 
w drugiem pokoleniu młodsi bracia seniora poczęli 
sobie wytwarzać osobne sT>aki stannicze dla siebie, 
gdyż i oni byli dowóizcami wojskowymi, tylko nie 
samodzielnymi, ale pod niczeluem. dowództwem se­
niora, a te znaki stannicze młodszych dynastów tem 
się różnią od znaku stanniezego seniorackiego , że 
z nich runa tyr, jako symbol seniora, została wy­
rzucona, W drugiem więc pokoleniu zjawiają się po 
raz pierwszy reprezentanci, czyli pradynastowie linii 
młodszych, których imiona również z proklamacyi 
osobowych herbów, służących liniom młodszym, od­
tworzyć się stara. Tym sposobem zrestytuowanemi 
zostają imiona dwóch najstarszych pokoleń szlachty 
polskiej (roku 801—866). Poczet dalszych pokoleń 
jest zupełnie nieznany i w żaden sposób zresty­
tuować się nie da, aż mniej więcej do schyłku X I 
wieku, kiedy nam źródła historyczne po raz pierw­
szy podają imiona kilku żyjących podówczas wiel- 
możów-dynastów.

iesreze 0 sadach włościan. Od jednego z oby­
wateli otrzymujemy następujące uw agi: Interesując 
się mocno podniesieniem rolnictwa a co za tom idzie 
i dobrobytu u naszych włościan, zaciekawił mię bar­
dzo artykuł o „sadach u włościan*4 umieszczony w 
nr. 76 Przeglądu. Szeroko w artykule tym opisano 
ważność i pożytek ze sadownictwa, sposób jednakże 
zalecony w celu podniesienia takowego a mianowi­
cie kreowanie ogrodników wędrownych w charakte­
rze nauczycieli nie wydaje mi się zbyt praktycznym 
a to dla tego, że takich nauczycieli potrzeba by 
dużo, & na zawołanie ich się nie znajdzie, a powtó- 
re, że koszta, jakieby z tego wyniknęły, byłyby 
zbyt duże, pieniądze te lepiej na co innego użyć, 
jak to poniżej wykażę. Po trzecie, jak to słusznie 
w owym artykule zauważono, potrzeba koniecznie 
żywego przykładu, bo inaczej cała praca na nic. 
Czyż ten przykład ma być przez ogrodnika wędro­
wnego wożonym od wsi do wsi ? 'Jakżeż inaczej, jak 
ta  wysyłać włościanina dajmy na to do wsi dwie 
mile odległej aby tam przypatrzył się swemu kole­
dze, k tór? ma ładny sad; tak nie idzie.

Zadanie takiego ogrodnika wędrownego powi­
nien wziąć na-siebie kto inny a mianowicie:

1. Niższo szkoły rolnicze powinny być tym 
najgłówniejszym krzewicielem zamiłowania do sadow­
nictwa i warzywnictwa. Przy każdej takiej szkole 
powinna się znajdować wzorowo prowadzona szkółka 
owocowa, której zadaniem byłoby dostarczać wło­
ścianom za nizką cenę szczepów tych odmian, które 
są dla danej okolicy najodpowiedniejsze. W  szkole 
samej powinien być znaczny nacisk położony na nau­
kę tych przedmiotów, a nauczyciele powinni sobie 
uważać za jak największy swój obowiązek przy ka­
żdej sposobności pouczać włościan o tych przed­
miotach.

Ale ponieważ szkół niższych rolniczych, jest 
jeszcze zbyt mało, więc obok nich niech działa 
także :

2. nauczyciel ludowy. Niech przy każdej szkole 
na wsi będzie mała szkółka owocowa, niech dzieci 
w szkole coś więcej słyszą o drzewach owocowych, 
niech ten nauczyciel więcej ręki przykłada do tego, 
i starszych także poucza. Tutaj nauczycielowi powi­
nien przyjść kraj z pomocą, już to dając mu odpo­
wiednie fundusze na urządzenie szkółki owocowej, 
już to jego samego nagradzając stosownie do skute­
cznej pracy.

3. Wreszcie poszczególne okręgowe towarzy­
stwa gospodarskie i Rady powiatowe powinny ręki 
do tego przyłożyć, i iść ręka w rękę ze sobą, ze 
szkołami i nauczycielami , nawzajem sobie pomaga­
jąc. Ciągle się słyszy utyskiwanie na naszą ogólną 
biedę, ależ raz przestańmy biadać a zabierzmy się 
energicznie do pracy, to będzie lepiej.

Jeżeli szkoły niższe rolnicze, nauczyciel wiej­
ski, okręgowe towarzystwa gospodarskie, Rady po­
wiatowe racyonalnie i energicznie wezmą się do

dzieła, to ogrodników wędrownych nie będzie po­
trzeba, a pieniądze, któreby ci dostać musieli, lepiej 
obróció na zakładanie szkółek i nagrody.

Zaczynając tę pracę w imię Boże , z pewno­
ścią doczekalibyśmy się nie długo takich dochodów 
z owocu i jarzyn, jakiemi mogą się poszczyoić Cze­
chy, Morawa i Szląsk.

Pożar. W  kuźni „Hanowersko", należącej do 
galicyjskiego gwarectwa naftowego w Potoku (pow. 
krościeński) powstał onegdaj pożar, który zniszczył 
urządzenia mechaniczne wartości około 60.000 zł. 
Przyczyną pożaru było rozlanie (w pobliżu ogniska) 
ropy, używanej do opalania kotła parowego.

Główna wygrana losów Rudolfa -15 uoo zł. 
padła na s. 3.996 nr. 44, druga 3 000 zł. na a. 
502 nr. 36, trzecia 1.200 zł. na s. 1.398 nr. 24.

Przy ciągnienia losów państwowych z r. 1854 
główna wygrana 100 000 zł. padła na s. 1844 nr. 
10, druga wygrana 10.000 zł. na s. 2270 nr. 33.

Igrzyska Olimpijskie, ja k  wiadomo, na igrzy­
ska te, mające charakter wybitnie międzynarodowy, 
wysyłają wszystkie kluby sportowe europejskie i 
amerykańskie swoje najlepsze siły Zwycięzcy w tej 
lub owej gałęzi sportu otrzymają chlubny tytuł 
szampiona świata (champion of the World.) Otóż 
z Wiednia donoszą, że tamtejszy klub pływacki wy­
słał do Aten dwóch mistrzów w sztuce pływania: 
Pawła Neumanną i Ottona Herschmanna. Pływają 
oni nie tylko wytrwale ale i niesłychanie szybko; 
Neumana przepływa 500 m. w 8 min. 35 sek,, zaś 
1200 m. w 22 min. 25 sek., Herschmann przebywa 
przestrzeń 100 metrową w 85 sekundach.

Olbrzymia serya. Donosiliśmy niedawno o po­
jedynku karambolowym między bilardzistami Trebo- 
rem a Kaufmannem, Podczas pojedynku tego osią­
gali gracze serye, wynoszące co najwyżej po kilka­
set kaiamboli. Ale niczem jest to w porównaniu do 
gry niezwyciężonego dotychczas Berlińczyka Ker- 
kaua. Niedawno walczył on przeciwko trzem tęgim 
bilardzistom, którzy grali wspólnie. Zwycięzcą miał 
być ten, kto zrobi prędzej 12.000 punktów. Ker- 
kau miał dopiero 7715 punktów, podczas gdy jego 
przeciwnicy osiągnęli już liczbę 9130. Skoro nań 
jednak kolej przyszła, chwycił za kij i nie robiąc 
ani jednego fałszywego sztosu dogonił przeciwników 
a potem grając wciąż bez przerwy osiągnął przepi­
saną liczbę 12.000 punktów, czyli innemi słowy za­
kończył pojedynek seryą wynoszącą 4.285 karam- 
boli z rzędu zrobionych.

Pochwała wojska polskiego. Kiedy w r. 1813 
gwiazda Napoleona blednąć poczęła, przed pamiętną 
bitwą pod Lipskiem panowała w wojsku francuskiem 
wielka demoralizacya, a karność między zniechęco­
nymi żołnierzami rozluźniała się coraz więcej. Nie- 
subordyuacya, kradzieże i rabunki po wsiach oko­
licznych były na porządku dziennym. Tylko wojsko 
polskie, stojące w Saksonii pod ks. Poniatowskim i 
ks. Sułkowskim, zachowało wyborną karność. Gazita 
wiedeńska z roku 1813 pisze o tem w ten sposób: 
„Polscy żołnierze zdawali się mieszkańcom Saksonii 
aniołami z nieba zesłanymi. Cała przednia straż pod 
ks. Sułkowskim obozowała pod Mitweydą przy polu 
zasadzonem kapustą, a gdy odchodziła, nie brakowało 
na niem ani jednej główki kapusty. Jeden żołnierz 
polski wziął był kurę z domu włościańskiego; drugi 
mu ją  odebrał, mówiąc: '"Wstydź się i pamiętaj, żeś 
Polak, nie Francuz!* i zwrócił kurę włościaninowi.“ 
Chlubuem jest zaiste takie świadectwo nieprzyjaciół, 
oddane wojsku polskiemu i jego wodzom.

Stan powietrza. T. o 9 rano - f  2 3 R., w poł. 
-J- 4° R. Bar. 755. Podnosi się.. Śnieg.

Kłopoty kobiety, która wyszła za poetą.
— Dawno jesteście po ślubie?
— Dwa miesiące.
— A gdzież twój mąż?
— W  swoim gabinecie.
— Cóż tam porabia ?
— Wiersze pisze. Od czasu, jak kalendarz zapo­

wiedział wiosnę, pisze wciąż hymny na cześó wiosny.
— O, to nudne. Więc idź i przeszkodź mu poca­

łunkiem.
— Jeszcze gorzej. Zamknie się co najmniej na 

dwa tygodnie i będzie wciąż pisał wiersze o... po 
całunkn...

Literatura i S z tu k a
* „Dyaryusz wojny 1633", z rękopisu wydał 

i przedmową opatrzył Aleksander Rembowski. W ar­
szawa, 1895. Wydawnictwa Biblioteki Ordynacyi 
Krasińskich.

W przedmowie do X III tomu wydawnictwa 
Biblioteki Ordynacyi Krasińskich, wydawca przyto­
czył powody, które go skłoniły do wydrukowania 
Dyaryusza wojny z 1633 r., pomimo, że już Przy- 
łęcki i ś. p. Liske podobne dokumenta dziejowe 
dawniej publikowali. Biblioteka Ordynacyi posiadała 
w zbiorze manuskryptów tom jeden pt. „Dyaryusz 
wojny moskiewskiej z r. 1633", który śmiało mo- 
żnahy nazwać dyaryuszem Jana Moskorzowskiego, 
albowiem zawiera w formie jego listów do brata An­
drzeja szczegółowy, a bardzo dokładny opis odsie­
czy Smoleńska i osaczenia wojska moskiewskiego, 
dowodzonego przez Szeina.

Jan Moskorzowski był oficerem i zarazem se­
kretarzem przy boku Krzysztofa Radziwiłła, hetma­
na polnego litewskiego. Rozpoczyna opowieść spraw 
wojennych w swym Dyaryuszu z dniem 1 styoznia 
1633 r. i odrazu przykuwa uwagę czytelnika swą 
zwięzłością i dokładnością opisu. Znajomość terenu, 
strategioznych planów Krzysztofa Radziwiłła, przy­
miotów wojsk walczących widnieje już na pierwszych 
stronicach dyaryusza i nie opuszcza Moskorzowskie­
go aż do końca. Przytem świeżość i naturalność 
żołnierska panuje w toku opowieści. W  imię swej 
szczerości, zahartowanej w licznych bojach, Mosko­
rzowski nie umie skrywać prawdy, choćby ona dlań 
gorzka była i wytyka błędy wodzów, niesubordyna- 
cyę lub niedbalstwo podwładnych z tą samą otwar­
tością, z jaką opisuje waleczność nieprzyjaciół i ich 
dzielną obronę zamku Bialskiego.

Styl dyaryusza, pozbawiony wszelkich ozdób, 
a tembardziej wszelkiej napuszystości, nosi na sobie 
wyraziste piętno twardego obozowego życia. Tak 
samo, jak z pola bitwy kreśli Jan swemu bratu 
oblężenia „rudi minerva“, w taki sam sposób pisze 
doń listy. Chodzi Moskorzowskiemu głównie o do­
kładność opisu i o zrozumiałe wytłumaczenie stra­
tegicznych zamiarów wodzów. Oba cele osiągnął on 
w sposób doskonalszy i więcej pouczający, niż 
się to udało autorom dyaryuszów, poprzednio dru­
kowanych.

Opisy bitew, znajdujące się w dyaryuszu 
Moskorzowskiego, odznaczają się wzorową ścisłością 
i nie przepominają nawet o najdrobniejszych szcze­
gółach. Uwzględniono też warunki terenu, czem dano 
możność ocenienia, który gatunek broni dźwigał na 
sobie największy ciężar walki. Przewodnia myśl 
strategiczna wodzów wyłożoną została równie jasno 
i wyraziście. Dopóki Krzysztof Radziwiłł musiał na 
czele szczupłego oddziału borykać się z nieprzyja­
cielem, chodziło mu głównie o to, aby podjazdową 
walką urywać wroga, a Smoleńsk zasilić prochem 
i żołnierzem. Później, gdy za przybyciem wojska 
królewskiego szanse się nieco zrównoważyły, pier­
wotne plany odsieozy Smoleńska, rozwinęły się 
w zamiar osaczenia Szeina i wszelkie przedsięwzię­

cia, dążące do tak wielkiego celu, zostały wyłożone 
przez Moskorzowskiego ze ścisłością wzorową.

Bez wyraźnego zamiaru krytykowania króla, 
hetmanów, pułkowników, lub wojska, Moskorzowski, 
mimowoli, drobiazgową dokładnością opisn, daje sa­
memu czytelnikowi pewne kryteryum do ocenienia 
ludzi i faktów. Postać Władysława IV  przybiera 
u niego marsowo-posągowe kształty. Króla widzimy 
wszędzie, gdzie tylko fortuna zaczyna okazywać nie­
przychylne oblicze rycerstwu polskiemu. Czy dla 
ufortyfikowania góry, trzeba po uporozywej bitwie 
staó całą noc na słocie i dżdżu, czy wypada do 
boju zachęcać chwiejące się szeregi, czy kierować 
armatą, aby granatem zarzucić zamek Bialski, wszę­
dzie spotykamy Władysława IV. On przykładem i 
zaparciem się własnem, skłania wynędzniałe, scho­
rzałe, a nadewszystko niepłatne rycerstwo do po­
święcenia się i wywołuje u Moskorzowskiego jedy­
ny może w całym dyaryuszu wylew gorętszego 
uznania w krótkich słowach: „Pan, którego iure 
nazwać możesz — ndeliciae generis poloniu.

Z hetmanów, Krzysztof Radziwiłł zasłużył so­
bie na większe uznanie Moskorzowskiego, nie ko­
niecznie męstwem, bo i odwadze Kazanowskiego 
wystawia chlubne świadectwo, ale zdolnością stra­
tegiczną i przymiotami, które ujawnił jako wódz, 
trzymający w większym rygorze swoje wojsko. Ra- 
dziwiłłowskie zdanie na radzie wojennej, zwykł był 
król J. Mość aprobować, a przy tem, jak się zdaje 
większą pokładał ufność w niezwykłej energii i wy­
próbowanym charakterze swego litewskiego hetma­
na. Ze smutkiem zaznacza Moskorzowski, że współ­
zawodnictwo między hetmantani dużo złego w pol­
skim obozie narobiło. Notuje nawet charakterysty­
czny wypadek, że się hetmani wyzwali pewnego 
razu na pojedynek i dopiero staraniom kanclerza 
koronnego udało się załagodzić między mmi te przy­
kre niesnaski.

Naturę rycerstwa polskiego i przymioty różnych 
gatunków broni, pozwala nam Moskorzowski przej­
rzeć prawie na wskróś. Piechota zachowuje się w 
ciągu całej kampanii mężnie, chociaż Moskorzowski 
zauważył, że ten rodzaj broni nie odpowiada nale­
życie usposobieniu polskiemu. Ze względu jednak 
na położenie górzyste, liczną i dobo ową artyleryę, 
wyborne fortyfikacye, oraz na dobrze zorganizowaną 
piechotę nieprzyjaciela, przyznać trzeba, że sprawo­
wanie się ogólne piechoty królewskiej było wzoro­
we i że zarówno w ataku zapał, jak i w odporze 
wytrwałość, przejawiała się w należytym stopniu.

Husarya podtrzymywała z godnoś dą poprzednio 
zdobytą sławę. Wprowadzona na teren zupełnie nie­
odpowiedni, gdy przyszło jej ratować piechotę pę­
dziła mężnie w ogień, jakiego najstarsi żołnierze nie 
pamiętali i bez względu na dotkliwe straty, kilka­
krotnie powracała do boju. Artylerya działała ró­
wnież w ciągu kampanii skutecznie i z widoczną 
zaajomością rzeczy; jedynie iniynierya pod zamkiem 
Bialskim wystawiła sobie sromotne świadectwo. Mi­
ny bowiem, przez nią prowadzone, poraziły własną 
piechotę i przyprawiły wojsko polskie o poważne 
straty. Zaporożskim kozakom oddaje również Mosko­
rzowski szczere pochwały. Licho uzbrojeni, nie mo­
gli w otwartem polu dotrzymać nieprzyjacielowi kro­
ku, ais w podjazdowej walce, na czatach i gdy szło
0 dostanie języka, oddawali królowi znakomite u- 
sługi.

' Z uwagi, że poprzednio drukowane dyaryuaze, 
odnoszące się do wojny z 1633 r., nie odznaczały 
się ani zbytnią dokładnością opisu, ani posiadały ta ­
kiego bogactwa wiadomości. Biblioteka Krasińskich 
uważała za pożyteczne wydrukować cenny rękopism, 
znajdujący się w jej zbiorach, a wydawca w przed­
mowie, porównywając opublikowany dokument z 
dawniejszemi źródłami, uzasadnia pożyteczność tego 
wydawnictwa.

* Fredro po wągiersku. „Posażna jedynaczka" 
wystawiona na scenie węgierskiego teatru narodo­
wego w Peszcie, doznała tam zarówno u publiczności 
jak i w prasie bardzo sympatycznego przyjęcia. — 
Krytyk Pesłer Lloyda tak się o niej wyraża: Przy­
jaciele zdrowego humoru i komiki sytuacyjnej świe­
tnie się ubawić mogą. „Posażną jedynaczkę" grano 
nie najlepiej, ale wyborna idea sztuki jest nie do 
zabicia, więc też wywoływała ona kolosalny sukces 
śmiechu. Z przyjemnością witamy na scenie naszej 
tego znakomitego polskiego autora. Jego technika 
jest może nieco przestarzałą, ale skutek pewny i 
bardzo miły.

* P. Edmund Gssiński ogólnie lubiony artysta 
naszej sceny, zaangażowany został przez dyrekcyę 
teatrów warszawskich.

* Gaścinne występy. W  czerwcu b. r. wystąpią 
na scenie lwowskiej znakomici artyści sceny war­
szawskiej p. Helena Marcello i p. Miecz. Frenkel.

„Mody paryskie'*
najtańsze i najpiękniejsze pismo dla kobiet — 
z dodatkiem powieściowym i krojami wychodzą od
1 kwietnia dwa razy miesięcznie 1 i 15. Prenume- 
ratorowie Przeglądu mog* prenumerować „Mody“ 
po zniżonej cenie kwartalnie 90 ct., półrocznie I '80, 
rocznie 3 60, Prenumeratę należy przesyłać wprost 
do Administracyi „Mód paryskich" — LwÓW, ulica 
Łyczakowska I 27.

I  * O  R  X .
Wielki doroczny wyścig wioślarzy uniwersyte 

tów Oxford i- Cambridge zakończył się zwycięztwem 
wioślarzy uniwersytetu Oxfordzkiego czyli ciemno-nie- 
bieskich (Dark-blues).

*
* *

W  pierwszym znaczniejszym w bieżącym roku 
gładkim biegu w Anglii „The Lincolnshire Handi­
cap" biegało koni 18. Nagrodę 2000 funtów szter-
lingów wygrał p. A. F. Basset og. kaszt

*
,Clorane“.

Największy na świecie bieg myśliwski „Grand 
National-Steeple Chase* w Liyerpoolu dn. 27 z . m. 
między 28 biegającymi końmi wygrał p. D. G. M, 
Campbell koń pełnoletni „The Soarer". Wygrana ta 
była niespodzianką dla publiczności, zwłaszcza za­
kładającej się, gdyż koń stał bardzo nisko w zakła­
dach, t. j. nie przypisywano mu żadnej szansy 
zwycięztwa.

*  ■ *  . ,Już terminy prawie wszystkich znaczniejszych
wyścigów w monarchii austro-węgierskiej na rok 
bieżący są ogłoszone, a mianowicie: Alag 5, 6,
12 kwietnia, Wiedeń 6, 9, 12, 14, 16, 19, 21, 23, 
26, 28, 30 kwietnia i 1 maja, Debreczin 18, 19 
kwietnia, Budapeszt 3, 5, 7, 9, 10, 12, 14, 16, 17 
maja, Oedenburg 8, 10 maja, Pressburg 17, 18 ma­
ja.'W iedeń 19, 21, 24, 25, 28, 31 maja, 2, 4, 7 
czerwca, Koszyce 31 maja, 2 czerwca, Alag 14, 16, 
18, 21 czerwca, Kraków 18, 20, 21 czerwca, Lwów 
25, 26, 27, 28, 29 czerwca, Arad 28, 29 czerwca, 
Serajewo 28, 29 czerwca, 2 lipca, Siofok 16, 10 
lipca, Tatra Lomnicz 26, 28, 30 lipca, 2 sierpnia, 
Budapeszt 9, 11, 13, 15, 16, 18, 20, 23, 25, 27 
sierpnia, Totis 30 sierpnia, Alag 6, 8 września 
Wiedeń 6, 8, 10, 13, 15, 17, 20, 22 września, Ma­
ria - Theresiopol 20 września, Budapeszt 26, 27, 29 
września 1, 3, 4, 6, 8, 10, 11 października, Wie­
deń 15, 18, 20, 22, 25, 27 października, Pardubitz 
30 października, 1 listopada, Alag 8 listopada.

Gzęść ekonomiczna
Wiedeń 31 maro*.

(Z.) Z  niepokojem  pew nym  oczekiwała 
dziś giełda debaty  w izbie francuskiej nad  in- 
terpelacyą w spraw ie polityki zagranicznej, dla 
tego w pierwszem stadyum  zachow ywali się 
spekulanci z w ielką rezerwą, a kursa okazywały 
tendencyę zniżkową. Gdy nadeszła depesza 
z Paryża, donosząca, że debatę odroczono na 
czw artek, tendeneya ta rg u  stała  się jeszcze b a r­
dziej chw iejną, wszelako w net nastał zw rot na 
lepsze, gdy  z giełdow ych depesz paryskich po­
kazało się, że ta rg  tam tejszy wcale nie niepo­
koi się tą  spraw ą, i że dziś naw et zw yżka pa­
nuje w Paryżu. G dy nadto ta k ie  berlińska 
giełda skłonną by ła  ku zwyżce, a arb itraż  przed 
siębrał dość znaczne zakupna, przeto i u  nas 
kursa poczęły w net iść w górę, zwłaszcza że 
widać już napływ  gotówki za kupony dyw i­
dendowe. Z bankow ych papierów  na pierwszym 
planie były dziś akoye kredytow e i akoye Lan- 
derbanku, te ostatnie dlatego głównie, że obli- 
gacye serbskie przypuszczono do notowania na 
giełdzie paryskiej, a L anderbank , jak  wiadomo, 
jest głów nym  wierzycielem Serbii. Także kole­
jow e w alory były  dziś przedm iotem  znacznego 
popytu, osobliwie lom bardy, gdyż znów k rą ­
żyły niew yraźne pogłoski o upaństwowieniu 
kolei południowej. Dziś po raz pierwszy noto­
wano na giełdzie 3 1/, -procentowe listy  zastawne 
węgierskiego Z akładu kredytow ego ziemskiego. 
Zam knięto je kursem  93-10.

O statnie notow ania:
K redy ty  anstr. 375’—, w ęgierskie 412-50, 

A nglobanki 167 25, U niony 304 50, B ankvereiny 
14250, L&nderbanki 246 50, Ludw iki 220-15, 
Czem iow ieckie 292 50, E lbethale  284 50, R enta 
papierowa 100 90, srebrna 100-95, austryacka 
złota 122-40, 4°/0 austr. ren ta  wal. kor. 101-20, 
w ęgierska złota 12185, 4 ‘70 w ęgierska ren ta  
wal. kor. 98-80, dukat 5-66—, 20-frankówka 
9.54, m arki 11-76. ruble 127.

§ Podwołoczyska 1 kwietnia. Dowozy nieznaczne. 
Płacono: Pszenica 7,10—7.30, żyto 5.70—6.—,
jęczmień w miarę gatunku 4.— do 5.—, owies 
od 5.— do 5.50, groch Wiktorya (wybierany) od 
8.00 do 9.—, groch do gotowania (Kocberbse) 
5,50—6.50, groch pastewny (Futtererbse) 4.— do 
5,—, hreczka 6.00—6.75, wyka od 4,50 do 5,—, 
rzepak 7 80 - 8 .—, konicz czerwony 30.00—42.— 
za 100 kilogramów netto loco Podwolo zyska.

Za zboże rosyjskie płacono : Pszenica 5 20 do 
5.60, żyto 3.50—4.10, jęczmień 3.50—4.50, owies 
3 90—4.50, groch pastewny (Futererbse) 3,50 do 
4-30, kukurudza 3,80 — 4.80, mak niebieski 11 50 
do 12.50, konicz czerwony 25.— do 35.— za 
100 kilogramów netto, transito (bez cła) loco Pod- 
wołoczyska, częścią w worach, częścią alla rinfuea 

§ Giełda towarowa. W iedeń 1 kw ietnia. C u­
kier surowy loco Aussig 15 85—15.90, loco 
Ołomunieo 14 90 — 15.00, loco Berno Wiedeń 
—.— do —.—, na maj loco Aussig 15 95 do 
16 00. Cukier rafinowany prim a loco W iedeń 
34.50 do 35.00, secunda 34.25—34.75, cukier 
w kostkach prim a 35.50—36.00, secunda 35.25 
do 35.75. Spirytus kontyngentow y loco W ie ­
deń 14.80 — 15.00. N afta kaukazka transito  
T ryest 5.00 — 5.20, galicyjska przeźroczysta 
18 50 do 19.00. ---------------

Telegram)! „Przegląda".
Wiedeń 2 kw ietnia. Od wczoraj strejkuje 

cała miejska straż ogniowa. Powodem strejku 
jest to, że strażacy wysłali do zarządu deputa- 
cyę, składającą się z 8 ludzi i zażądali pod­
wyższenia płacy o 20 centów dziennie, jedne­
go dnia odpoozynku w tygodniu i złagodzenia 
nowych surowych przepisów służbowych. Za­
rząd oddalił ze służby owych członków depu- 
tacyi, a wówczas cała straż stanęła po ich stro ­
nie i rozpoozęła strejk . N a m iejsce strejkują- 
cych strażaków  powołano 300 żołnierzy z od­
działu pionierów. W szystkim  strejkującym  s tra ­
żakom wym ówiono służbę.

W czoraj wieczorem odbyli oni w liozbie 
okcło 200 zgromadzenie, na k tó re przybył po­
seł Pernerstorfer. S trażacy, przem aw iający na 
tem  zgrom adzeniu, skarżyli się na to, źa dzien­
n ik i w falszywem  św ietle przedstaw iają spra- 
wę, gdyż strażaoy staw iając swe żądania, nie 
grozili wcale, że w razie ioh niespełnienia 
rozpoczną strejk . Skargi strażaków  m ają swe 
główne źródło w te m , że są oni przeciążeni 
pracą i że m łodzi inspektorow ie zaprowadzili 
rozm aite sekatury  na sposób praktykow any w 
wojsku. Zgrom adzenie uchw aliło wysłać dziś 
do nam iestnika d epu taoyę, składającą się z 
ośmiu członków, tych  samych, którzy wczoraj 
by li w deputacyi u  zarządu miejskiego.

Wiedeń 2 kw ietnia. W ozoraj odbyło się tu  
zgromadzenie rafinerów nafty  z A ustry i i W ę­
gier w sprawia odnowienia karte lu  naftowego, 
kończącego się w dniu 30 kw ietn ia  b. r. Do 
rezultatu  nie doszło żadnego i zdaje się, że 
karte l rozbije się. Jak o  powód rozbicia podają 
to, że dwie rafinerye galicyjskie żądają wrze- 
komo za wielkiego kontyngentu.

Capstadt 2 kw ietnia. K om unikacya tele­
graficzna z Buluwayo przerwana.

Kair 2 kw ietnia. Z kasy egipskiej długu pań­
stwowego podjęto już sumę 300.000 funtów  
szterlingów  na koszta w ypraw y do Dongoli. 
Podobno komisarze F ran cy i i Rosyi znów za­
protestują przeoiw temu.

Paryż 2 kw ietnia. R epublikańskie grupy 
senatu zam ierzają dziś jeszcze raz interpelować 
rząd w  sprawie polityki zagranioznej, gdyż są­
dzą , że onegdajsze oświadczenie prezesa gabi­
netu jest za mało jasne.

Abbazia 2 kw ietnia, P rzybył tu  kroi ru ­
m uński z żoną

Wiedeń 2 kw ietnia. Komisya budżetow a 
w ygotowała już  sprawozdanie o rządowym  p ro ­
jekcie ustawy, regulująoej em eryturv u rzędn i­
ków państwowych, tudzież pensye wdow sie­
ró t po nich  i zaleca tę ustawę do przyjęcia 
z nieznacznem i poprawkami.

Dziś odbyło się ze zw ykłym  cerem onia­
łem  m ycie nóg dwunastu starców  przez Cesa­
rza w obecności członków rodziny cesarskiej, 
w szystkich m inistrów  i w ielu dygnitarzy . P o ­
niew aż Cesarzowej nie ma w W iedniu , przeto 
nie było ceremonii m ycia nóg dw unastn  s ta ru ­
szek, jednakże mimo to o trzym ały  one sowite 
podarunki.

Massawa 2 kw ietnia. O biega tu  pogłoska, 
że n a  ras Mabonena w ykonano zam ach m or­
derczy. Jako  sprawcę zam achu w ym ieniają po­
wszechnie ras Mangaszę.

N ADESŁANE.

HOTEL ŹOFteA.
Lwów — Plac MaryackL 

Przyjechali dnia 1 kwietnia. J . Romańska z 
Wołynia Ź. Pajączkowski z Kołomyi. A. br. K ra­
sicki z Baehurca. J. Piliński de Bełty z Paryża. 
E, hr. Firmian z Przemyśla. E. Scott z Ropienki.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierz* też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

P. Adolf Pokorny, m agister f*rmacyi, w ła­
ściciel chemicznego laboratoryum  we Lwowie 
przy ulicy Wałowej I. 15, w yrab ia obecnie wodę 
kolońską, mydła i perfum y w tak  -wybornej 
jakości, iż w istocie grzeohem  jest kupować 
zagraniczne. W oda kolońska p. Pokornego nie 
ustępuje -w niczem  im portowanej, a je s t .p rz y ­
tem  znacznie tańszą.

N a podstaw ie w łasnych doświadozeń, czę­
stokroć pow tarzanych muszę oświadozyć, że 
Odol jest znakom itym  antyseptykiem  dla jamy 
ustne;, i że się szczególnie nadaje do codzien­
nego pielęgnow ania zębów i ust. D ziąsła w zm ac­
n ia a zęby chroni „Odol" przed „dziurawie­
niem  się".

Dr. Th. Pulcker profesor m edycyny na 
uniw ersytecie w L tittich .

Wszech naak lekarskich

Oi*. Albin iPadalewski
b. lekarz na kiinikacn pro resorów: Kapo siego, Nenznanna, 
Fingerai Frischa we Wiedniu, profesorów: Lassara i Caspar* 

w Berlinie i profesorów Guyona i Foarnier* w Piryżn. 
Specyalista chorób skórnych, wenerycznych, 

płciowych i narządu moczowego.
f l n o r a t n r  r  chorobach pęcherzowych, szczególni* 
U jJ O i i lU I  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georga*, ord. od 10—12 i od 8 —5. 

W y łą c z n ie  d a kobiet od 2 —S.

alkaliom  wod

SZ C IK W IO Y łŁ ,napój oszeźwiajęcy stołowy, .1
ZkBttony bardzo *a kaszel «  cbsrtbub Up I 

katarze- żołądka I pąobiria.

Henryk Mattoni, Karlsbad i WigdeŁ
E le  g  m e b l e  k a p e lu s z e ,  modele paryskie 

i w iedeńskie, w najw iększym  w yborze po n a­
der przystępnych cenach poleca A nna Szałkie- 
wicz, Lwów, ul. A kadem icka 8.

Dr. Henryk Fraenkel
były lekarz na klinice pcof. Neussera i radzcy Dlttla we 

Wiedniu ordynuje od 8—5 w aakresie ch orób  
w ew n ęt ranych.

Mieszkania u l .  .L i io l le ń s k *  1. 4  I I  p ię t r o .

A d w o k a t  krajowy
Dr. Włodzimierz Godlewski

otworzyły kancelaryę 
W E  L W O W I E

ulica Akadem icka 1. 12.

M. J O N A S Z
d o m  „ b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m ia n y

w* Lwowi*, nlioa Jagiellońska 1. 8. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartośoiowo, 
losy i  monety po najtańszym kursie dziennym

g b  P R O M E S Y
do wszystkich ciągnień

Ubezp ieczen ie
losów od straty przez wylosowanie al par i.
Z lecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie b*z doli­

czenia jakiejkolwiek prowizyi.
Na loi, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy- 

graya w kwocie 50.010 zł. w. *■___________ _

R o k  l a l o i e i i *  1 8 5 3 .
Dom bankowy i kantor wymiany 

f.od firm ę:
Au g u s t  S c h e l l e n b o r g  i Syn

Lwów, ul. Karola Ludwika 1.1 w gmachu dyr.
g&L Tow. kredytowego ziemskiego 

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowa i 
losy tak krajows jak i zagraniczne oraz

Losy na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniajszami warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadziei*" pr*- 
num*rat* roczna złr. 1 -7 0 , na prowincyi 1 .8 0 .

L w ó w  dnia 2 kwietnia (Z Izby handlowej). 
A k c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m, k- 213.50 do 223.50, Kole; Lwowsko-Czem.-Jasska 
po 200 zł. w- a. 292.— do 296.—. Banka hypotecznego po 
200 zł. w. a. 385.— do 395-—. Akc, garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203.—. Tow. budowy wa 
gonów w Sanoku 250.— do 260.

Ł iw ty  z a s t a w n e  za 100 zł.; Banku hipot. galic. 
2 proc. los. w 40 lat 5 proc a 10 proc. prem. 110. -  do
110.70. 4 i pół proc. łos. w 50 lat, 99.80 do 100.50. Banko 
kraj. 4 i pół proc. los. w 51 lat. 100.50 do 101.20. Banku 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97.50 do 98.20. Tow. kred. gal. 
ziem. 4 proc. (I. emisya) 93.00 do 98.90 4 proc. los. 
w 42 i pół latach 97.60 do 98.30, 4 proc. los. w 56 lat, 
97.60 do 98.25.

O b U g i. za 100 zł.: Gal. fund propinacyjnego 4 pre, 
97.E0 do 98.20. Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 102.— 
do —.— Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102—  do
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc-105.— do —.—, 4 i pół proc. 
99.80 do 100-50, 4 proc. z r. 1891 97-— do 97.70, 4 proe. 
po 200 koron z roku 1893 97.— do 97.70.

MLonety. Dukat cesarski 5.60 do 5.70. Napoleondor 
9.51 do 9-61. Półimperyał 9.70 do —.—. Rubel rosyjski 
papierowy 1.27do 1.28.100 marek niemieckich 58.65 do 69.10.

Wiedeń 1 kw ietn ia . N otow ania wieczorne. 
K redyty  377.75, w ęgierskie k redy ty  414.00, an- 
globank 169-25, bankverein  143-75, unionbank 
307-50, I&nderbank 247-75, staatsbahny 350.50, 
lom bardy 96.75, elbethale 287.00, akoye ty to ­
niowe 172.00, rim a 239.00, alpiny 81-40, rant* 
majowa 101.15, węg. ren ta  złota —.—, austr. 
ren ta  koronna —.—, losy tureckie 57  60, węg. 
ren ta  koronna 99,00, m arki 58.87, rub le  126.75,

W  T R U S K A W C U ; e c z y  S i ę  ^  n a c L z w y c z a j n y im. S łC W tłc iS K A  : reum atyzm , podagra, otyłość, piasek nerkow y, astma, i schias choroby kobiece.
Obszerną broszurę o Truskawcy wysyła na żądanie Zarząd.

wmmimmmm Pierwszorzędna restauracya p. Józefa Delebińskiego, restauratora Hotelu Imperial we Lwowie. ■ —
a r  W  1 i 8  zenonle •  80  pr. ta n ie j. * 8 8
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Xri*uućL~^-iHs:a. S ts^ d -tm o /u -lle sa ., w e L w o w i ePoleca się handel w io
tozum suDosoin

Jedyne nieszkodliwa są odraa- 
csona medalami tatki wyrób* 
H< W .  N l e m o j o w a k i e c * ,  
która waaędzża mabyć w i t e .  ■

O c r s d n l k  żonaty, uzdolniony we 
wszystkich gałęziach ogrodniczych, może 
się wykazać dobrymi świadectwami, w śre­
dnim wieku, poszukuje posadę zaraz za 
skromne wynagrodzenie.

P r * y  ulicy i ’rzec»*go Maj* 1. Ili j*st 
apartament na I piętrae, składające się 
* 9 (daiawtecin) pjkni z pr*ya>eśaośd*roi 
wraa z wozownią i stajaią od X Maja 
18S6 da wynajęcia. Bliższej wiadomości 
udziali Administracja przy ulicy Hatmańi 
tkiai 1. 4 III piętro.____________

Klattoaskie sławne na cały świat gwoździki.
i f a r c o n i e  Z o n a l  i  S k a r l e t  pięknie 
i ubarwienie 12 szt. 1 .8 0 -2  zł. F a k s i e ,  
w a n ilie , P eu itcm o u . pe»ue p*

P r a k ty k a n ta  z ukońezo ą 4 klasą 
u k o i gimnazjalnych lub realnych poszu 
kuje Kaięg rnia eolska we Lwowie._____

Z a r z ą l  d ób r k r o g a ie e  poleca 
.ć te  najnowsze Bemontant od 40 - S0 ct 
Karło »e sizspione na korzeniu 8 i 4 
letoł* sztuka 25 ct. Nasiona ogrodowe wa- 
jzyw i kwiatów najtańsze. Buraki pastew­
ne Mamuth 25 et- 1 kilo. Marchew pa­
stewna olbrzymia 1 kilo 50 ct. Nowość 
fasoli białej krzewiastej i kilo SO ct. 
s  jednego kila 4 korcy bardzo plenna. 
Adres: Domilewski Nadog:odnik, Krogolac
p. W aaiłk o w ce .____________________

l i c  w .ii.__ć koło Lwowa, 2 domy mie 
ukalne, zabudowania gospodarski#, sady 
owoco- a, staw morgowy aarybiony, przy 
tam folusz przynoszący rocznie przeiiło 
1.000 ałr. dochód zakontraktowany na lat 
U lta  aaraa korzystnie do nabycia Bliżsi/ 
adrea poda bióro dzienników i ogłoszeń 
Plohna, Lwów.___________________7 8

W ina
ty Igo na oralne we flaszkach od 50 ct. do 

8 sir. poleca handel

B O U N A l l A
Lwów, Akademicka 22.

ośmlotygodniowe, czystej rasy Yorkshiri 
■przadąje w Zarsiynie centralna chlewnia 
a. k. towarzystwa gospodarskiego stacya 

loco.

PIEGI
plamy na twarzy i inne nieczystości 
skór; znikną już po 7 dniach zupełnie 
1 nie wrócą więcej po użyciu Dra 
C k r i s t o f t  znakomitej nieszkodliwej 
V n i i r e t r r e m t  Prawdziwe tylko w 

zitlono-op-kowanych słoikach szklan- 
nych po W ct 

Bkład główny dla LWOWa  ; Apteka 
pod srebrnym orłem Z .  B i i c k e r a ,  
w KRAKOWIE : apteka W .  R e d y  
b a  i w p t. E .  H e l l e r a .  L e o n a  
K a l i f v  a  a n t .  w  B r o d a c h .

uznane w  k r a j ą  i  s a f r a n l c ą  jzkn 
nsjdoikonalsze co do kształtu budowy 

wspam ł . ih  barw.
O i z B s c r n u u  a ło iy u v ( ,  s r e b r n y -  t a n i a  i inne kwiaty według katalogu po 

m i  n a g r o d a m i  itd. Wysyłam tylko miernych cenach, E Ł n e ry  z l n o t r w ^ -  
silne, pewnie kwitnąco sadzonki, śc iśle łe  w licznych odmianach 12 sz. i,SD. 
wysortowane i uznane dobre gatunki 12 C h i ń s k i e  r ń ż e  jasno białe, szamowe, 
sit. po 3 złr. 50 szt. 1 zł., 100 sztuk 19 różowe- purpurowe, fi detowa, co roku kwi-

Hodowla
nasion buraków  pastew nych 

w  C z y ń o w ic s e h
poczta mościska w Przemyskiem 

poleca 
na sezon 1896 roku

Nasiona buraków pastewnych
własnej produkcyi z gw aranoj ą 
gatunku  i s iły  Kiełkowania. N a­
siona te  odznaczone n a  powszech­
nej w ystaw ie krajow ej w r. 1894 
znane są ze swej dobroci w  k ra ­
ju  i za gran icą dokąd zbyw a się 

większość produkcyi.
Cena za 100 kilogramów

Mamnth, złotożółte zł. f0 
Oberndorfer, czerwone zi. 16.

Sprzedaje się każdą ilość od 5 
kilogram ów począwszy, w  w or­

kach po 5, 10 i 15 k lg r 
Nasiona te dostać można także u firmy 

E ua t Baplsen w Krakowie.jj

flime M apie
Wyższa szk.oła 

nauki kroju, w yrób form papiero- 
\ i  praoownia sukień dam skioh 

piętro, K opern ika 6.

t**juau«ui njtf 
garol ti. jjtta 
berga wysaiy , 
druku I ą  u  

■aoyda we wsaytikicŁ katęgarnlack: 
J u a  K a d m ie n a  t i e n i a k i e c e  
W ip e a u ie m a  starego u w a lę  
rm l  tom etr zda. Cuu 1 ał. 80 et, 
Tafot autora wyaały: (ta b lee  1 to: 
■ar. 288 2 ał. 10 ct O fiary  powieść, 
tam etr. 2i 8 «Ł 2.10.

^ v £ ł 3 r x k
t u r b i n o  w  y

w Nowej G robli o 7 parach wal­
ców i 3 kam ieniach jeat zaraz

do wydzierżawienia.
Staoya kolei żelaznej Jarosław sko- 

Sckalskiej w  miejscu. 
Zgłoszenia przyjm uje zarząd 

dóbr Wysock p. Surochów.
W  skarb ie W ysockim J  W. Ste­

fana hr. Zam oyskiego jest zaraz

posada ekonoma
n a  oddzielnym  forw arku do obsa­
dzenia. Zgłoszenia przyjm uje Za- 
t*ąd  dóbr Wyaooko p. 8  ar ochów.

f o r z ta  Łącko pouukuj* ekspedytora 
łub ekapedytorbę telegrafńtki i 6

Saiari lyszai i szizur&i 1

J a d ju  ile sa w id za
TRUCiZM
aa j a m a r f .  m y t s y  d e m e w e  

I polne.
Puewyiaaa wiaystkie dotychcuu w 

tym celu używam Dniała trująco t y l ­
k o  na grysoaiś, (fcliros) aaeaar, my**, 
królik. Dli tadai i swienąt domowych
jak piw. k-st, drób itp. nśMsko ibwa. 

Wysylb'
’ 1 *Ł'. _
fr*rht i u»b«nittciBśt odwrooia
«• poh-i* -i-* ? 'a h o ^ a t p .
r -  śi/W p ra ^ ts r a r d ia r  e t -ja*. J a -  
mu **«*, f a r m .  w

H o  t  a l  
I kilo eradtay * ałr. 4 i pół kii#

. 7 ałr. tu et. _
Hartowny «Uad aa Lwów L .  W l u ­

d e k  ś 1 .  i r a j e w e b i .  Apteki t 
Kańcau » Medenica, Mialiic*, Przemyśl 
8. L apitJkk irr» , Rawa n u ta , Sokal, 
Waręi, Wojalłów, 8aląak: Bialako 8. 
GutwidłU. Jawone a iasOoki

w w satarb  po 30—60 ot. 
o l -J ct wlęcol (** M«ł

zł. Ta same bez wymieniania nazwisk i 
oznaczenia barw 12 szt. 1.60, 100 szt- 10 
zł. E l i t ę  g w o ź d z i k i  mego zbioru 12 
szt. 6 zł., 25 szt. i2  z ł , 50 szt. 23 zł.

System kultury gwoździków dołączę się,
R ó ż e  w y s o k o p i e n n e  z 2 i 3 

letnimi koronami 100 - £35 ctm. wysoki* 
w pniu, inakomitego gatunku Thea, Noi- 
setten, Bourb, Ramonrant, 13 szt, po 6 zł 
25 szt. 12 zi., 100 szt. 48 zł. Wysoko­
pienne 140 180 ctm 12 szt 7 zł. 50 ct 
Wyjątkowo piękne „Sohter“ 1.20 zł., 12 
szt. 11 zł. Niskie pnij 45—95 ctm. wys 
12 szt. 4 zł. 50 c t , 100 szt. 35 zł, Wazo­
nowe 13 szt. 2 z ł ,  100 szt. 16 zi.

W i e l k i e  k w i a t o w e  a n g i e l s k i e  
p e l a r g o n t e - o d f r  szczególna wielkie, 
ima 12 szt. 8 zł.. 50 szt. 10 z ł , 100 szt. 
18 zł., n o w s z e  1 n a j n o w s z e  p e

tnące 13 'szt. 2.80. N o w o ś c i  w owocach: 
j a b ł k a  B l s m a r k  wyjątkowo obfite 
W owoce, jednoroczne dają już owoce, 
pnie z 2 letnią koroną t po 1.60, z jedno­
roczną 1.20, karłowate 1 zł.

G r a h a m a  „ R y a l  J n b i l e c 1 wspa­
niała jabłoń, wypróbowana i przez atgiel 
sklch hodowców uznane, Wysokie pnie po 
3 zł., karłowate po 1.60. J a b ł s u  m a ­
l i  m o w a  z  H o io w o u *  wspaniały g* 
tunek na wystaw.* państwowej owoców 1888 
za najlepszy uznany. Inne drzewa owoco­
we, szczepy, drzewa do alei, krzewy ozdo­
bne, patu k a t a l o g  z  r .  18116 w  j ę ­
z y k u  c z e s k i m  l u b  n i e m i e c k i  
g r a t i s  i  f r a n k o  w y s y ł a m y .

A d .  S w o b a d a  K l a t t a n ,  hodowca
gwoździków i właścic.el szkółki drzew,

Leśnictwo lasso w pod Czarną
o. p. Zassów rozsyła za pobraniem pocztą iub koleją

n iT - ^ S I O ^ T ^ . L E Ś ł T E
Cena za 1 funt =  50 dekgr.:

Judła 30 ct., modrzew 60 ct., sosna zwycz złr. 1.40, sosna czarna złr. 1.60, świerk 
75 ct , akacya i olcha po 30 ct., głóg, jasion i jarząb po 20 c t ,  jawór, brzoza, 
klon i orzech czarny po 25 ct., wiąz i żarnowiec po 40 ct. Prócz tego poleca do 
kultur wiosennych I0.000.0C0 sadzonek leśnycb (wszystkich gatunków krajowych 
różnego wieku) i 100.000 drzew parkowych krzewów i roślin pnących w stu róż­

nych gatunKów. — Cennik odwrotną pocztą.

Magazyn francuski
artykułów modnych

i

Nowo otworzony

L w ó w , ul T e a t r a ln a  I. 7
naprzeoiw  głów nej bram y kościoła K atedralnego

poleoa P. T. Publiczności najlepszego gatunku, doborowe 
i eleganokie

artykuły modne 
dla panów i pań

Stałe ceny są na każdym przedmiocie uwidocznione.

H. Sawracki
WE LWOWIE, ulica Sokoła liczba 4

Ipol6ca sw .ją  fabrykę powozów, wózków, taran tasów  i sań, 
przyjm uje zam ów ienia n a  nowe po ozy, w ykonuje wszelkiego 
rodzaju reperacye, tapicerow ania i odnowienia powozow, usku­
tecznia takow e pod g w a ra n c ją  w jak  najkrótszym  czasie i po 
najtańszych cenach.

Poleca także swoją już od la t 30 istniejącą pierw szorzędną 
lak iern ię  powozów, której w yroby  n a  w ystaw ie krajow ej m e­
dalem  odznaczone zostały.

Od8zczegóin8one 10 medalami zasługi.

JAN IHNATOWICZ

k ^ f e l u ś i e  damski* i k  n f e h c y  ę  
dla dateci poleca Mana Bcurdon Balicka
10, II nętro.

T a c e  areirniaue, blaraane, trwałe la 
kierowane i niklowane w wielkm wyto 
m  po cenach o*jta;,*zyoh poleca maga 
ayn wyrobów me aloaych i głoway skład 
B esy u kuchenajrh A. Bratkowsii i J.
Jankowski, Lwów ul. Wałowa 1. 1._____

I r a n j - i  *y»nt d> boas certifi-ats 
dósire »e placer echner, Ormianzka 30,

C . k .  u r z ą d  pocsto,.y w małem mia- 
atecaku na Wschodniej Galicyi, poiaukoje 
■ dniem 1 maja 1896 rutynowanego ekspe­
dytor* t  oacoinieniem taiegraiicznyiu, wol 
n*go od wojska, t łaca miesięczna t0  ałr, 
artkt i mieszkanie. Zgłoszenia przyjmuje
apteka obwodowa w Stryiu._______ 1 - 2

Z u h t ia d  ogrodniczy w Kadłowicacb, 
poczta oambor. specyalna knltura nowości 
kwiatów jako to: Begonii bulwiastych z 
pełnym kwiatem, różnorodnych pelargonii, 
U e tu i .  GUdioli, Róż etc. etc. Canniki 
wysyła się na aądaaie t  d wrotnle.
B t » t y  na wałkach * . m v u y n i i j  e h  

płomienne w pasy i gładkie tanio 
poleca

A. Krzysztofjwicz
wa Lwowie plac Balicki liczba 2.

Taniej niż wszędzie!
Piplerajmy przemysł krij&wyii!

Główny układ fabryczny

ehiuskiego srebra
(N eu »ilb ern )  

grubo srebrzonego ozystem srebrem
pierwszej krajowej fabryki

JAKUBOWSKI & JARRA
we Lwowie

R y n e k  l iezbg  97,
poleca : Laczynia stołowe, kuchenne, na 
czynią gataaeuryjne dla domów prywatnych 
res auracyi, cuk erm, hoteli itd. Uła 
kosciołow i cerawi: Monstraacye, relikwia, 
rze, kielichy, kadzielnice, paszki dla ko­
munikantów, krzyże na ołtarz i procesyjne- 
berła, lichtarze mosiężne, z bronzn, złoco­
ne i srebrzone, pająki i kinkiety dla salo­
nów i sal towarzystw. — Brzyjmoje repe­

racye, złoci i srebrzy.
C e n y  f a b r i c z n e ,  n i s k i e ,  s t a ł * .
Z* wyroby »woje otrzymała fabryk* naj­

wyższą nagrodę d y p lo m  h o n o r o w y  
' z ą d e w ,  na Wyatawie krajowej lwow­
skiej 1894 r., a na Wystawie budowlanej 

lwowskiej r. 1892 
m e d ta i a r e o r n y  r z ą d o w y .

Agentów po domach nie posyłany 
żadnych

3  OOO pokoi t a p s t
ńa ikładaie okazyjnie tanio poleca

A * M r & y s z t o fo w ic z
W £  L W O W I E ,  plac Hali.ki 1. 2
l A *  s p r z e d a ł  majątek w powiecie 
Zbarazkim, niedaleio a olei pr. y morowa- 
nym goścsncu, w eajlepiztj podolskiej 
giebis 1.000 mig. ornej ziemi i 300 mrg, 
niakopiennego lasu od 1 do 20 lnniego. 
Budynki i całe gospodarstwo w najlepszem 
(tanie. Dwór murowany, oficyny i oran- 
feerya wszyBtko wśród pięknego 18 nrg, 
parku. Lena 280.000 zł. Botrzebna gotów 
ka 126.cOO zł. Bliższej wiadomo o ci uoaieli 
właaciciel dóbr w Szyłach, poetta Nowe 
Bioło koło Podwołocaysk._______

J u r o b n e
przedsiębiorstwo

mozuua łatw o i z mnłym nakładem  
wszędzie aałożyć. A rtyku ł nader 
potrzebny, bardzo używ any i łatw y 
do zbyoia. L isty  frankow ane 10 ot 
do Ł y g a r t  et Comp. Medyolan 

Wiochy.
G o r z e l n l k  faciowo uzdolniony, zna- 

jący śię na budowie i urządzeniu no. o 
wyztśwK aię mającej gorzelni jakoteż zna- 
ją<7 *ię ua racnuńkowośd gospodarczej 
anajdms zaraz stał* roczne umieizczenie 
Listy i  odpisami świadectw adresować 
Hordyńaki w Siebiaasowie poczta Ostrów 
koło Sokala. Nieuwzględnione oferty pozo- 
•taną bea odpowiedzi_____________2 - 3

poleca niezawodne i wypróbowana

irodki de wytępiania owadów do
mianowicie:

t  E M L i X  Ziółka antimolowe

i o w f t k

do wrnlaaozama moll z 
■środkami w snknizoh, 
i mebiaon. Flakan 66 ot.

& R Y L .O N

dc przeohowzwama 
futer.

Podałka 3ti ont. 
f f ilK O T O S i

wytrawa sawaby, kara- niezawodny środek do 
kony, itonoslświuroaoa* wysypiania pluskw.
aaoaypawki, karaluony, Flakon BO OL
pruaakiitp, Flakon dl) ot. riakon ou OL

Papier antitnoiowyi
oobrania od moli futra, 
auanie, y orty ery, Uransl 

i meble hztuaa e  ot.

Proazek perski
do wygubiania pchał 

1 t. p.
Paozka 6, 16 oŁ 

Flakan sit, 30 ont

KAROL BAŁŁABAN we Lwowie
poleca w najlepszych jakościach po najtańszych cenach

kawę, herbatę ebikiko-rogyjgką i  Bom bramek!
HERBATA. :

ciemno naciągająca z milą wonią 
V, kg. Congo . . . .  1.60 

„ “ouchong . . . 2*—
,  Familijnej . . . 8.—
a Melange de Moskau . 4.— 
.  Melange de Londre . 4 . -  
„ Wyuiewek . . . 1.60

Zam ówienia z prow incyi uskuteczniają się bezzwłooznie.

th K A W A :
VI. ko Portorica . . 9 . -

o ^ a Cuba gruboziarn. . 9.60
■snąn a

B Ceylon . 1 0 .-
» Ceylon geuboziarn. . 10.4 i

t  SI* n Ceyion nąjprzedn. . 10.70
o j  jj n Moce* arabska . . 10.70

a Jaw* złota gruboz. . 10.70

A 7 v x i s r o
S sto ło w ©  HLjrjn^yjsici© 

l i t r a  45 cen tó w
w smaku milutkie, łagodne — poleca 

M . B A L A S  ulica Brajirsiska i. 1 vi Lwowie

M a  ś w i ę t a
najlsps y ocet winny, spirytusowy, kuchen­
ny i estragonowy. Najprzedniejszą oliwę 
nicejską, musztardę francuską, aigielakr 
kremską i dUsseldorieką_ poleca najtanięj 

j* dynie

Jan Muszyński
Lwów , Rynek 40. V

Parasolki
czarne i kolorowe w  najnowszyoa 

wzorach od 3 złr.

Rękawiczki
praw dziw e „V iotoria“ m ęskie z lr. 

1.40, dam skie 1.5u
. polecają

Górski i Szydłowski
Lwów, p Tao M arjacki 8 

(róg Hetm ańskiej).

Z  p o w o d u
zm iauy system u gospodarstwa, zu­
pełna w y sprzedaż B U LIO N U  po 
zniżonyon cenaoh. Nr. I  zam iast 
6.50 kilo, ty lko  5 80. N r. I I  za­
m iast 5.50 kilo, ty lko 4.80. B ulion 
ten  przew yższa w szystkie in n t  za­
graniczne swoją doskonałością 

dobrocią.

Zarząd dworu Łapszyu
________ p o c z t a  B r z p ż a n y .

Sklepy w ła sn e : 
w e  L iw o w ie :  przy ulicy K opern ika 1. 3, i przy  ulicy 
H aiio k ej 1. 11. W T r z e m j ś l u  : p rzy  ul. F ran c isz k ań ­
skiej 1. ż4. W  K t a k o  a  i e :  Sukiennice 1. 20. L a e m io w -  

c e  : E y n ek  1. 2.

Przeciw molom
ziółka 

pteaka 26 ct.

Przeciw molom
p a p ier

arkusz 4 ct.

poleca

iptiki K, Krzyżanowskiego
( p o d  a a r z ą d o m  8 . H a y a )  

Lwów, Kazimierzowska j6.

ŚWIECE KOŚCIELNE 

j j P a i c l i a l y ^
biała i ozdobnie nszlowzne, kwiaty do świe > 
oraz główny skład najlepszych świee atea- 

rynowych
„ A P O L L O *  

poleca najtan ej Lbryka świec i blichownia 
n o ik s

Fryderyka Schubutha
L w ów  R y n ek  4 9 .

Handel założony w roku 1789.
Szczegółowe canniki świec i herbat na 

żądanie opłatnie-

Mam zaszczyt zaw ia­
domić "W. ł \  T. P u ­
bliczność, że otw orzy­
łem  m agazyn obuwia  ̂
włar-ntgo i najwyŁwor ' 
m ejszego w yrobu w e d le sezunywycn wzo 

: row zagraniczaych
pod firmą

J L L i i t  j A W c a s i r s a s k H r i
przedtem

S .  A m a l ó ^ i c K
we Lw ow ie przy  placu M aryaokim  liczba 8 naprzeciw handlu 

lamp W. P. Ditmara.
F irm a  ta , istniejąoa od roku 1672 została  odszczególnioną 

n a  w ystaw ach krajow yoh i zagranicznych wieloma m edalam i 
i dyplom am i, oraz panstw ow  m  medalem  zasług: za swoje 
wyroby.

Zlecenia miejsoowe i zamiejscowe uskuteczniam  najdo­
kładniej.

Z wysokiłm poważaniem
C F u -lla n  J a n c z y s z y n .

Żytnió «rkę
starą, znakom itą, bez oukru i  any ­
żu, litrow ą butelkę po 80 ot. po­

leca jedynia

Jan  M uszyński
Lwów Rynek 40.

C enniki g ra tis  i  franko.
2 butelki n a  posyłkę 5 klg.

Ogłoszenie.
W gmachu Towaisyitwa muzycznego 

im. Moniuszki w Staniała nowie jeat od 
Igo październik*. 1696 do wynajęji*

Hala teatralna
miaascząca około 700 osób publicanoad 
z calem uuądzeniam soanicznam i ubiha 
cyami ub cznemi na garderobę, kanceUty, 
teatralną i m*gae,ny w cela uraądaaiua 
przedstawień teatralnych, Bliża.p iniorma- 
cyę zasięgnąć można u Wyiziału Towa­
rzystwa muzycznego im. Moniuszu w ttta- 
nisławowie.

Stanisławów dnia 26 marca 1896. 
Wydział Tuaiarzystwa muzycznego 
im. Moniuszki w Stanisławowie,

Wyborne wina
pod gw aranoyę czyste, naturalne 
i um iejętnie konserwowane poleoa 

w ogrom nym  wyborze

Jan  M uszyński
Lwów Rynek 

Cenniki gratis i franko.

Matarye na ubrania
nikó-.t, także ól* weteranów straży pożarnej, hokołów,

doskiny dli P, T. Kleru, przepi­
na mondury dla c. k. urzęd- 
, na liberye, sukna na bilardy 

i stoliki do gry, pokrycia na kar>ty i woiy, lodeo dla panów i pań, sukienka, ma- 
terye do prania, pledy podróżne od zł. 4—14, Towzr Jobry, trwały, czysto wełniana 
sukna, a ai* tania szmaty ledwie warte roboty ktawieckiej poleca Jam S t i k a .  
rowcifcl, B e r n o  (stolica aust. przemysłu sukiennego, ikład wartośoi 1 ł pół i

miliona ał).
Śliczna wzory P  - T. Odbiorcom gratis i franko. *

Bogate księgi waorów jakich jaaacaa nie było dla krawców niefrankowana.

Redaktor odpowiedzialny; Wacław Maiłowiki.

p r a ^ w d z i ^ w y  ory«-naln.go 

tylko z marką

B -  I B -
Należy więc wyraźnie żądać t e j  n a i B i r * ł f c i  

ho i s t n i e j ą  rozmaite uaśladownictwa 'H U
Zamówienia miejscowe od 10-ciu, zamiejscowe 

od 25 butelek wykonuje tylko :
K an tor brow aru m ieszczańsk iego

w PILZNIE (zał, w r. 1842) 1
LWÓW, Rynek liczba 43. 

Cenniki gratis i franko.
T e le f o n  l ic z b a .  3 0 © 1 3 1 0 -

Papier i fabryki Fijałkowskich w Białej.

Pomiędzy naturalnymi wodami szczawowśmi zajmuje

k  alkaliczna szczawa
podług analiz naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce. ;
Główny skład na Gallcyą posiada firma

Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotelu ulica Karola Ludwik;

r 0 5

| o |

- k

1 * 1 -

3  J tcg j  -o
m Ŝ3

s t o ł o w e
ę g i e r s k i e

I  litr 5 8  c f .
4 litry 2 złr. 20 ct.

poleoają

Musiałowicz &  Janik

Fabryka kap«lnszy i cylindrów pod iirmą 
A n t o n i  M a f k a  

przedtem (A. Kożołoużek) we Lwowis-Ry­
nek 29 pizechodnia kamienica Andrioleg 
od strony 0 0 . Jsiuitów Teatralna 12 po­
leca Kapelusz* i Cylintry własnego wyro­
bu w najmodniejżtych fasonach i kolorach 
po najtańszych cenach kapeluszy i Cylin­
dry z fakryk c. k. nadwornych dostawców 
P. C. Habiga i W. Plasaów Wiedniu. Ka­
peluszy najmodniejsae po ił. 6. Cylindry 
całkiem lekkie po 9 zł. Gustowna kape­
lusze „Loden* z fabryki Pichlera w Grace 
oraz Chapeau-Claęua atła«owe- iedwabn* 
po 6, 6 i 8 ał. Cenniki n ■ żądani* tanko.

„ 8 y r i u f e z “
Artur Mościcki, Lwów

ul. Ossolińskich, ul, 3go maja L 2 poleca
najlepszej Kawy

pół ko 9 j  do 106 ct.

W yborne herbaty
chińskie, anamskia, rois. angielskie i okru­

chy pół kó 1.60 do 6.Oj  ct.
Kakao holenderskie

'ii* ko 80 i pół ko 1-90 at.
CżeUkOlady

Menitr, Kohlera i Sucharda od 36 et. '1, ko
Koniak czysty kuracyjny

z własną marką ochronną bnt. 180 do 500 ct.
Hiszpańsk a wino lecznicze

oortail amerykański 1 kier a la ehartreu-e, 
vaniuę 1* siacke 10—20 ct.

Z drukarni" nar- W. Maniackiego. Zarządca W. Sodak.


